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pok OR Jątkiam dzi 4 
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A mych. 8 leży do Administracji z 
Da », wa prónn moraty: GLĄ DG-we Lwowie! AE 
ml” iwan) | Ha prowincji skiej, L 45. Zmiana zamiejscowej pre- - 
TA | Lig — 4 s przeaylką podssewą numeraty na miejscową i odwrotni- 
sjeni | yk Miesięcznie . 1 aż. nie jest dopuszczalna. 
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700” kiego 1. 2. Pa przy ul. Karola undwika 
zale U OM m Zazienek Dia M). U "Dzienników, Sa, 
pub” NI std Rękoniemów Redakoja nie ZwrSta. 
(U z mae = - EE 7 = a = 0 
i Adres Redakoji I Administracji: j ; E Wschód słońca g. 6 m. 50:0 Długość dnia æ. 9 m, 470 7 
gie Ulica Sykstuska L. 45. | Naczelny Redaktor i Wydawca: „U w1iz Nastłtowslx1i. | aaa 8. o 4% SA A GAY f ! 
po | ski FTWa a Sa =; 
ga | p s iz pewodu Bułgarji. Petersbarski rząd życzliwie oce- Królewiecki Harłung'sche Ztg. donosi z Pe- | niem rządowem głosować będziemy, jak to za- W Niemczech zaś i i j 
ok” tzegląd polityczny. stę k Fa dążące do rozwiązania sprawy | tersburga, Że wyszedł rozkaz, aby w wewnętrz- | wsze czynimy, ilekroć chodzi o siły, zbrojną i | tem przekonujemy się, e ME] e 
i fary Czorajszy telegram  streścił pobieżnie bułgarskiej i bynajmniej żądać nie może, by Porta nych gubernij caratu „wielkie masy kawalerji potęgę monarchii. („| stron. 176 tylko 5.7 na tysiąc, Widzimy zatem 
0 oe owę tronową bułgarskiego księcia | zeszła z dotąd zajmowanego stanowiska. Dążeniem dyslokowano nad niemiecką i austrjacką grani- Zamierzam jednak przy tej sposobności | że co do tych rubryk wielka jest różnica mie- 
U) |" jj ARda, W całej dzisiejszej poczcie nie zaa- | rządu J. Sułtańskiej Mości było i będzie załatwić | eę, oraz że ministerjum wojny przyjmuje na| omówić stosunki zdrowotne armji, tak jakem to | dzy Austrją a Bawarja, a przypuścić można że 
eb. w nowych do tej mowy przyczynków, na- |t$ sprawę zgodnie z wszystkiemi mocarstwami, a nie | służbę lekarzy i farmaceutów na warunkach, ja- |od dwóch lat czynił, a zarazem podnoszę z za- | stosunki zdrowotne Bawarji i Niemiec nie bar- 
da Ata Pol. Corr. podaje saczegółowy opis uro- |* niektóremi tylko, a mieó on będzie przytem na | kie były ustanewione podczas ostatniej tureckiej dowe aiot A że apnom pąoa TURA, jak i| dzo między sobą się różnią. 
pwi E ai otwarcia sobranja, które tym rarem zre- ku, aby wymagania Rosji, która okazała Turcji tyle | wojny. i rząd oceniły moje dobre chęci i nikt nie do- Ww przeszłym roku doszliśmy wskutek mo- 
jt DN sie nio Ti r ac: Sofii. To | życzliwości i tak udowodniła swą wierność trakta- strzegł w uwagach moich złośliwej krytyki, ale | zolnych wyliczeń do tego rezultatu, ż 
| o w Tirnowia, lecz w Sofji. To i i „wie È Maki: p. AAA J yaLozen - m dal. PE 
gi tiup > Pomimo, że w niem nie wzięli udziału tom, dały się pogodzić z wymaganiami ogólnego po- Korespondencje. nia HG A a omówienia PÓŁ 4 DRA 1.000 więcej umiera i przechodzi do kaie- 
o KA wie, ogromnie się jednak różniło od | łożenia rseczy w Europie“. awet wspólny „minister wojny powiedział w de- gorj! nieuleczalnych inwalidów, aniżeli w Niem- 
| Mega tich takich aktów, dokonywanych przez Z tego jasno wynika, że nis ma żadnych Przemyśl 24 października. |legacjach „Posiowi Popowskiemu interesa armji | czech, i że gdyby w Austrji również pomyślne 
W | Nag." Aleksandra; było emo prawdziwą uro- | odrębnych układów między Rosją a Turcją, czyli, Na wezwanie komitetu pRwiatowego prze- | leżą na sercu, wnioski jego nie są przeciwko | stosunki zdrowotna panowały, kategorje te liczy- 
a | Mtani? która musiała na lud spramić ailne | te A RAY się rozbiły i nie ma nadziel, by się | myskiego dla sprawy Banku Ziemskiego w Po- zy skierowane“. W istocie, Panowie, mnie idzie | łyby o 7.000 ludzi mniej. Sądzę, że Sprawa ta 
U | lig, * i podnieść w jego oczach majestat | nawiązały znowu. znanju odbył się w dniu dzisiejszym nader li- | Jedynie o rzecz. , i i | dość ważna, ażeby warto było nad nią bliżej się 
BE dłęgy bos kałdy dg zw sądzi . go- Drugi głos jest pnuslawistyczny. Otrzyma- | czny zjazd obywatelstwa naszego powiatu, a u- W tym roku zamierzam mówić krótko i | zastanowić. 
p | ej I anaczoniu monarszej osoby po otoczeniu | liśmy bieżący rocznik Wiadomoścs (Izwiestyj) | chwały jednogłośnie zapadłe świadczą najlepiej tylko niektóre cyfry, tyczące się stanu zdrowotne- Doktor Engel w dziele swem Das Werth 
r Pompię. Gwoli tej właśnie przyczyny po- | Słowiańskiego Dobroezynnego (Błagotworytelne- |o podniosłym obywatelskim nastroju, jakim całe | 80 armji przytoczyć, albowiem nie wiele zmie- | des Menschen wylicza, że wartość 21-letniego 
Wazystkie ceremonjały. go) Komitetu. W politycznym bilansie Rosji ko- | zgromadzenie ożywiome było. Kilku nieobecnych niło się od przeszłego roku. W każdym razie Prusaka. posiadającego elementarne wykształce- 
tioy wilją otwarcia sobranja depataeja woj- | mitet widzi klęskę, a przypisuje ją wyłącznie | obywateli przysłało pisemnie usprawiedliwienie, | Í w tym roku równie jak w latach uprzednich | nie, wynosi 2.000 talarów. Mnożąc tę liczbę przez 
l Na *rqczyła księciu wielką wstęgę wejennego |w*wnętrznym przyczynom. Oto są słowa | zaznaczając, że z góry poddają się uchwałom dostrzegamy nieznaczne polepszenie. W zeszłym | 7 tysięcy otrzymamy 14 miljonów talarów, czyli 
lu u. tej dokoracji pojawił się książę. Dzień | sprawozdania : zgromadzenia i myśl repartycji najusilniej popie- | roku przechodziliśmy systematycznie główne ru- | z górą 20 miljonów guldenów. O ile wiem, ża- 
v l bodnawy, trochę pochmurny, ale pogodny. »Niemoy, Anglicy, katelicy winni są swoje po- | rają. Na zgromadzeniu obecnym był także czło- bryki od roku 1881. „W tym roku ograniczę się | den statystyk austrjacki nie podjał się podobnej 
Lg, YI pełniały ulice. Wzdłuż Konstantynopo- | wodzenie nie Bismarkowi, Kalnoky'emu, Salisbury'e- | nek komitetu centralnego J. Ò. Adam książę Sa- | przytoczeniem „niektórych ważniejszych rubryk | pracy, a przynajmniej nie znam takiej. Gdyby- 
| my pe. która od pzd prowadzi do A, CA wę obija S Bala Po Kd, zc * ABC ko- nagła W o ile nastąpiła w nich pewna zmia- kJ s nayskong Uk 5 7 ae po- 
tana? Sobranja, wojsko w gali, z rozwiniętymi | drobnemi pyłkami w wielkim, , ) ,|mitetu preliminarza kwoty, jakąby powiat prze- iU. : i " mnożyli, to otrzymalibyśmy wcale pokaźną su- 
l darami, raki A sapaler. Wybiła godzina | gmachu cywilizacji europejskiej — oni zawdzięczają | myski, podług przekonania tegoż komitetu złożyć W pierwszym rzędzie stwierdzić należy po- | mę. Niedawno słyszeliśmy z ust bardzo wysoko 
| Vą Odezwało się 81 wystrzałów armatnich i to swojej energji, swojemu genjuszowi, pracewitości, powinien w stosunku do kwoty przypadającej na stęp w rubryce „umarli“, Umarłym poświęcono położonej osoby te wyrazy: „Najcenniejszym ka- 
UM Ace? się pochód s bramy pałacowej.; Ogromnym, przez wieki cało składanym, bogaotwom, | kraj cały, zgromadzenie przyjęło jednogłośnie trzy rubryki : śmierć naturalna. samobójstwo, pitałem zarówno państw jak i społeczeństwnjest , 
tiy, od wysunął się oddział konnych žandar- | swobodzie osobistej, is TATO A wnioski postawione przez komitet treści następu- E A z wypadku. Suma tych 3 rubryk wy- | cečowiek“. Sposób, w jaki nwagi moje zarbwno. ** 
(| my *4 nimi jechał prefekt stolicy ze swoją | Rosja miała najgenjalniejszych i zupełnie niezale- | jącej: i ; nosiła ; Ą w parlamencie jak i przez Wysoki rząd, przyjęte 
n di, botem py plutony książęcej konnej gwar- tnyeh od wszelkiej „intrygi“ dyplomatów, chociażby Zgromadzenie uznając potrzebę zebrania w roku 1888 2256 zostały, równie jak i to, że prawdy te w naj- 
b ) > nimi — powozy dworskie, złosone, za- zadziwiała świat jeszcze większemi tryumfami swej przypndnjącej na powiat przemyski kwoty, dla - 1884 2096 wyższych sferach Są uznawane, budzą we mnie to 
kryt? wspaniale, ze służbą w pudrowanych | srmji, niż przejściem Bałkanów, lecz jeżeli w społe- | ratowania ziemi polskiej przez Bank ziemski i = 1885 2019 przekonanie, że w niedługim czasie polepszenie 
g oter th z warkoszami, w jedwabnych szytych | ozeństwie rosyjskiem i w ludzie panować będzie | uważając tę sprawę za narodową i pierwszorzę- a 1886 . 1917 warunków sanitarnych naszej armji nastąpi, i że 
Ni Apotaeh i w pończochach. W pierwszym | Apatia i sen nieprzerwany ; jeżeli nauka i oświata | dnej wagi, uchwala: Postęp dostrzegamy również w rubryce | ja się nie doczekam podobnie jak pewien wyso- 
tai siedział w. ochmistre, w drugim w. mar- anów uzuale będą za złe nieuniknione, które należy 1. Wybór pewnaj ilości członków z ducho- | „Iawalidzi*. Liczba ich wynosiła bowiem: ko ceniony nasz kolega mowy jubileuszowej po- 
| b t. Grenaud i pierwszy szambelan De- | sprowadzić do minimum, 8 szczere | otwarte słowa | wieństwa, właścicieli tabularnych i dzierżaweów, w roku 1884 13749 święconej temu tematowi. (Brawo! Brawo! 
į ion, w trzecim adjutanci księcia v. Dobner, | "osoiwych pisarzy uważane 4 sa zuchwalstwo tórz przystąpiii do komitetu, istniejącego dla n z prawicy). 
| | nto j » „ | nozoiwych pi żane będą sa zuchwalstwo i | którzyby przystąpili do komitetu, istniejącego dl 1885 13428 prawicy) 
i "ów i Michajłów. niemal występek : wiedy bez storególnego daru pro- | Banku ziemskiego. © 43 1886 12708 , Przechodzę teraz do rzeczy samej. Twier- 
Ito m pnia konno jechali wielki koniuszy i | roezego można będzie przepowiedziać, IŻ ozakają nas 2. Zgromadzenie poleea wybranym człon- r Tylko jeapa rubryka „Inwalidzi czasowi* | dziłem, że warunki sanitarne nie są pomyślne. 
i | Wp, Tiednicy, a teraz dopiero — poczwórny | nowe rozczarowania, nowe nieszozęścia i nowe nie- kom i komitetowi, aby sumę na powiat przemy- |” z Ai wzrost, a mianowieje liczba ich wy- | Teraz zamierzam powiedzieć dla czego nie są 
W kuięcia, oteczomy przyboczną gwardją | Powodzenia“. ski wypadzjącą do subskrybowania dla Banku | 10518 : R dobre, przyczem ograniczę się na przytoezeniu 
Wy (PALiałych wschodnich strojach. Za powo- śm j Ka ;,. | ziemskiego, a przez nich samych oznaczoną. w roku 1883 TIA głównych powodów opuszczając te, które są pod- 
i U Jecha); f W turyńskiej swej mowie która, mówiąc | - ; TOS RE ; 1884 7908 y ) y 
op cbali konno książęcy strzelcy w barwach | y nawiasie, bardzo się podobała w Berlinie, a rozłożyli na wszystkich właścicieli i dzierżawców ” 1885 D rzędnej wagi. Glównym powodem złego stanu 
f >j tgo domu, a przy drzwiczkach powożu | nie rozprószyła nieufność do Włoch w Paryżu— ME stanu ich majątku w obrębie powiatu się 2 1-6 Sde zdrowotnego armji jest to, że nie trzymamy się 
znajdującego. n 


Moget strony komendant miasta Popów i ze 
drugiej dowódzca eskorty rotmistrz Mar- 
Nią Pochód zamykały dwa szwadrony eskorty. 
lig Potrzebujemy dodawać, że przez całą drogę 
Js Pita? księcia akrzykami „hurra“, „niech ży- 
tt tucat czapki do góry, a kapslle wejskowe 
"uy mn Baredewy i od czasu do czasu odzy- 
pt Muki ainic saiw. 

j ro T 

Pij gmachem 


i pochyliła 
ita? księcia 
tką mowę. 


p. Crispi jedno tylko oświadczył bez ogródek, 
ale to jedno starczy za wiele. „Włochy przygo- 
towuja się do pomszczenia poległych pod Don- 
golą* — rzekł on, to znaczy, że przystępują do 
poważnej wojny z Abbisynją, a więc uważają, że 
w Europie nie potrzebuję mieć swobodnych rąk. 
A w istocie ta wojna z Abbisynią rozpocznie się 
niebawem; wojska już odpłynęły; minister wojny 
wydał rozporządzenie normujące się zachowanie 
się dziennikarskich korespondentów na teatrze 
wojny. Z Massawy otrzymano w Rzymie rado- 
ng wiadomość, łe jeden z abbisyńskich króli- 
ków, jakiś Kantibara, pokłócił się z głównym 


do sali Stambułów głośno wymówił: „J. Król. | królem Janem i przyłączył się do Włochów, da- 


lj kosé raczy przybywać l“ Deputowani wstą. | "SZJ im do dyspozyeji 2000 wielbłądów. 
ace tzyczeć o. za ten A Duńska sa Rd, EŃ >. Te 
u; Przy którym z prawej strony stanęli mini- | wyjedzie z Fredensborga w połowie listopada i 
ADIO Z mej = świta 0% głowę kol- | a PAK M nie ma mowy o wstąpieniu 
Odeena i dał ręką znak. Ucichło w sali i wtedy i 
Hoy, się głos księcia, czytajacego mowę tro- | Do parlamentarnej komisji dla sprawy 
fne; rzerywano ją często oklaskami i rado- | Oaffarela, wybrano przeważnie radykalistów, 
Prem p rykami. A gdy książę ją skończył, za- | paru z prawicy i jednego oportunistę. Wilson, 
był zaj armaty i w tym samym porządku od- | pojawiwszy się w parlamencie i przyjęty przez 
5 pochód do pałacu. i swych przyjaciół nader żyezliwie, a przez resztę 
Rdy ką Plomatyezna loża była pusta; dopiero | zgromadzenia obojętnie, oświadczył, iż sam bę- 
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atte Tle jest wiadomości z Bułgarji. Ważnemu 

ti u otwarcia pierwszego Sobranja pod rząda- 

Ro, 1. Ferdynanda towarzyszą dwa znaczące 

mój 2 dwó*h najbardziej interesowanych stron. 

tieg I jest jawnie urzędowy, drugi Wprawdzie 

uai" ny, ale znaczący conajmniej tyle, ile 
w 


kopapieih organ Porty, 


lam nOzezemi wymysłami są pogłoski o wrzeko- 
Uaprężeniu stosunków między Rosją a Turcją 
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POWIEŚĆ 


przez 
W. CHERBULIEZ. 


[Vinag dulszy). 
byy jllówięe to spoglądała na niego. Nie pró- 
Panna Się wypierać; nie mógł już wątpić, iż 
oe, Saint-Maur ma dużo zdrowego rozsądku 
, Umiejące dobrze widzieć. 

4 Só pan przyjacielem Maurycego, — 
à dalej, — chciałabym byś był i moim 


„A 
Widać „łem sorcem. I jakąż usługę mogę pani 


nz 
bag; APewniłeś mnie pan, że Maurycy nikogo 
kły n Meda mnie nie kocha. Gdyby w tem za- 
IANA... 
Ę to prawdziwe nieszczęście! znowu nie- 
= Tauuję, 
Hagop I nie trzeba choć trochę lękać 
s = J e 
kd o? Na to zawsze dosyć czasu... Jeżeli 
CÓŻ py, PUTJCY pokocha kogo bardziej niż panią, 

pa Uczynić? 


a ga ] rzedzić mnie otwarcie. Przyrzekasz mi 
~ Sp) rzekam, 

tękę, towo przyjaciela? --- rzekła, podając mu 
~ 

tkaj, Slowo przyjacielu | — odpowiedział, ści- 

ir w Bng sobie rączkę. — 

E olię >, chwili niebo rozjaśniło się i drżący 
Sweers, SWiatła ozłocił zielone wody Sekwany. 


w 


się 
| 


,dniać grę „spekulantom i wrogom republiki“, 


wysunęła się z jego dłoni. Poznał swoję omyłkę: 
jedna była tylko Simona i to nie dla niego. 

Obiad był daleko weselszy niż dnia po- 
przedniego. Pułkownik nie skazał na śmierć ni- 
kogo, a gdy wypróżnił swoję butelkę porto, go- 
tów był nawet przyznać, iż bądź eo bądź Fran- 
cią posiada jaki taki rząd. Nie nadzwyczajnego, 
prawdę powiedziawszy, ale trzeba umieć się za- 
dawalniać, tem co się ma. 

Wstawszy od stołu. zaproponował Sewery- 
powi partję szachów. A że grał doskonale, wy- 
grał więe z łatwością i wniosł stąd, iż pan Se- 
weryn Maubourg jest stanowezo bardzo przy- 
jemnym młodzieńcem. Głośno nieco święcił swój 
tryumf i Simona wyszła z salonu. 

— Co się stało dzisiaj pannie Saint-Maur ?— 
zawołał, — Jest tak nastrojoną, jak gdyby wy- 
piła kilka kieliszków szampana. Czy wolno mi 
spytać, jakie banialuki naplotłeś pan mojej córce ? 

— Kazałeś mi ja pan wybaduć panie, puł- 
kowniku. Raczyła mnie zaszczycić swem zau- 
faniem. s 

— Zaufanie Simonetki! Ciekawy jestem, coś 
się pan mógł dowiedzieć ? 

— Wyzeała mi, iż bardzo kocha swego kuzyna. 

— (o też pan pleciesz? Dobra z niej dzie- 
(wczyna i tak Śpiewała, jak jej pan zagrał. 

— Zaręczum panu pułkownikowi... 


— Słowo daję, szczególniejszy ż pana czło- 
wiek. Po dwudziestu ezterech godzinach chcesz 
znać lepiej moję córkę odemnie... który ją znam 
od dzieciństwa. 

— Jesteś pan bardzo silnym w szachy, ale 
P4 nie umiesz rozplątywać zawikłanych kłęb- 

ów. 

— O jakich tu kłębkach może być mowa? Jak 
każę Simonie, by kochała kuzyna, to go pokocha, 
powiem zaś jej, by kochała Pawła lub Jakóba, 


un a doznał złudzenia, które trwało xilka będzie kochać Pawła lub Jakóba, albo oby- 
Sraz ujrzał po drugiej stronie trawni- dwóch razem... Chciałbym widzieć, by było ina- 
_. ~= Polny Trimlet i uczuł, iż mała rączka ! czej. 
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3. Zgromadzenie kłądzie na komitet obo- 
wiązek dołożenia wszelkich starań, aby rozłożo- 
ne przez komitet akcje i kwoty ściągnięte zo- 
stały. 

4. Zgromadzenie wzywa i najusilniej upra- 
sza, ze względu na godność narodową, w tej spra- 
wie zaangażowaną, wszystkie” współobywateli o- 
beenych i nieobeenych powiatu przemyskiego do 
uiszezenia oznaczonej na każdego przez komitet 
akcji lub kwoty. 

5. Zgromadzenie wyraża przekonanie, iż 
z powiatu przemyskiego powinna być zebraną 
suma do 60,000 marek akcjami subskrybowanemi 
i kwotami do depozytu 3°% złożonemi. 

Zgromadzenie poleca komitetowi dla Banku 
ziemskiego w publicznych pismach ogłaszać spra- 
wozdania ze swych czynności, 

Do wzmocnienia istniej: cego komitetu wy- 
brani zostali z właścicieli tabularnych pp. Jaru- 
żelski, Rakowski i Bogdański, z dzierżawców pp. 
Ebenberger, Nowosielecki i Stankiewicz. 

Na zgromadzeniu subskrybowano bezzwło- 
cznie 24 akcyj i złożono 805 złr. do depozy- 
tu 34/0. 

Podaiąc niniejsze sprawozdanie do wiado- 
mości publieznej, stosuję Się do punktu 6-go u- 
chwały zgromadzenia. 

Przewodniczący komitetu 
dam Lubomirski. 


NE OZ aA 
posła Józefa Popowskiego 


miana na posiedzeniu Rady Państwa dnia 20 paź- 
dziernika 1887. 
Panowie! 
Byłoby zbytecznem nadmieniać, że zarówno 
ja jak i moi przyjaciele polityczni za przedłoże- 


— Chcesz się pan pułkownik przekonać i przy- 
rzekasz mi tajemnicę ? 

To powiedziawszy Seweryn wziął tekę, 
którą dnia wczorajszego oglądał i wyjął szkic, 
zezterowierszem, nakreślonym ręką panny Saint- 
Maur. 

Pułkownik wytrzeszczył oczy. Spoglądał na 
szkie, jak byk spogląda na czerwoną płachię i 
czytał ezterowiersz z miną człowieka odgadują- 
cego rebus, 

— Do kroćset tysięcy! co to za bzdurtwa? — 
zawołał. 

— Te bzdurstwa znaczą, że gdybyś pan chciał 
zabronić pannie Saint-Maur kochać kuzyna, od- 
powiedziałaby panu wierszami... 

I Seweryn począł deklamować, 

— Mam przecie oczy—przerwał mu pułkownik. 
Nie potrzebujesz mi pan powiarzać tych głupstw. 
Od jakiegoż to czasu moja córka czytuje wierszo- 
kletów, którzy jej głowę bałamucą. 

— Tym razem, wierszokietą jest Rasyn. 

— Rasyn czy inny, wszyscy poeci nie mają 
sensu w głowie. 

— Kochany pułkowniku — odpowiedział Sewe- 
ryn—pan i ja eenimy tylko ścisłe nauki, ale cóż 
począć, kiedy to właśnie pojęcia nieokreślone rzą- 
dzą światem i główkami młodych dziewcząt, a 


pojęć nieokreślonych nie można wytępić strzałami | 


armatniemi. Trzeba im zostawić czas, by się same 
rozgmatwały. 


| 


| 
[] 


| 


ANNA a rz NN NN w 


Natomiast rubryka chorych wykazuje po- 
stęp. I tak chorował każdy żołnierz orzeciętnie 
w r. 1884 16.8 dni, w 1885 15.4, w 1886 15.0. 

W ogóle jednak stosunki zdrowotne armji 
ER wiele do życzenia. Ażeby cyfry te 
yły zupełnie zrozumiałe, należy porównać je 
z odpowiedniemi cyirami innych wojsk. Na nie- 
szczęście jednak znajdujemy w wybornych spra- 
wozdaniach Wilhelma Rotha o służbie zdrowia 
w wojskach, tylko w roczniku z roku 1884 obraz 
stosunków zdrowotnych w armji niemieckiej za 
rok 1882. Sprawozdanie Rotha za rok 1685 nie 
mówi wcale o stanie zdrowia w armji niemiec- 
kiej, a w sprawozdaniu za rok 1886 znajdujemy 
tylko wykazy stanu zdrowotnego armji bawar- 
skiej i saskiej. Armja bawarska liczy 2 korpusy 
i stanowi !/„ część armji niemieckiej. Nie mo- 
żna zatem uważać rezultatów w niej osiągniętych 
jako miarę dla całej armji niemieckiej. Z tem 
wszystkiem i one rzucają pewne światło na cy- 
fry, które nas przedewszystkiem obchodzą. I 'ak 
porównując nasze liczby w dwóch rubrykach, a 
mianowicie: „Inwalidów“ i „czasowych Inwalidów“ 
napotykam dane, których nie odważyłbym się 
powtórzyć i dla tego je odczytuję. 


U nas wynosi procent czasowych in- 
walidów : 
w roku 1884 30.8 na tysiąc 
" 1885 30868 5 
` 1886 SOON WM 


W bawarskiej armji liczba czasowych in- 
walidów wynosi tylko 2 ma tysiąc. Co do A 
ie 


giej rubryki t. j. Inwalidów mieliśmy 
w Austrji: 
w roku 1884 16.8 na tysiąc 
s 1885 IDA =, 
1886 15.1 E 


Liczby te wzięte z roczników wojskowo- 
statystycznych t. j. z publikacji oficjalnej. 


pe 


zasad, które przy sporcie i przy trenowaniu stały 
się już pewnikami. 

Pewniki te tak dadzą się wyrazić: Przy 
trenowaniu należy dochodzić do maximum pra- 
cy, która się da wykonać, bez przedwczesnego 
zużycia sił. Ażeby jednak siły zbyt prędko się 
nie zużywały, muszą się odnawiać za pomocą 
odpowiedniego pożywienia. U nas grzeszą prze- 
ciwko tym obu zasadom. ` = aiz 

Dość powiedzieć, że młody człowiek w cza: 
sie gdy rośnie i rozwija się, a nadto bardzo 
wiele fizycznie pracuje. dość ezęsto od południa 
do następnego rana nic w ustach nie ma. Skro- 
mny żołd, który mu co pięć dni wypłacają, wy- 
da on w przeciągu dwóch lub trzech dni, a po- 
zostały czas musi głód cierpieć, To spowodowało 
niektórych dowódzców, będgęcych w bezpośre- 
dniem zetknięciu z żołnierzami do zaprowadze- 
nia w swoich oddziałach kolacji, ze środków, 
które w budżecie nie figuruja. A mianowicie 
w niektórych oddziałach pierwszego korpusu za- 
trzymuje się żołnierzom część ich żołdu, a nadto 
z rozmaitych pauszalów bierze się eo tylko się 
da na innych rzeczach zaoszezędzić. Tym sposo- 
bem przy pułku ułanów Arcyksięcia Rudolfa nr. 
I, do którego rezerwy ja i teraz należę, istnieje 
od lat sześciu ciepła wieczerza. Nie chcę jednak 
twierdzić, ażeby taka ciepła wieczerza wszyst- 
kich zadowolniła. Co odpowiada mieszkańcowi 
Galicji, może nie smakować żołnierzowi z innej 
prowineji, a tu należy stosować się do gustu i 
przyzwyczajenia żołnierzy. W pułkach piechoty, 
w których żołnierze nie mają dwu krajcarowego 
dodatku jak w kawalerji, dzieje się inaczej. Tam 
sturają się dawać wieczerzę dwa lub trzy razy 
na tydzień, zwłaszcza podczas perjodu ćwiczenia 
rekrutów. 

Tam więc odciagają po jednym krajcarze 
z żołdu, a reszta dodaje się z różnych sum i 
pauszalów ce wszystko razem świadczy o troskli- 
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stępować punny dobrze wychowane... A im wię-, dzo po za obrębem swej misji, ale jako posło- 
cej się nad tem zastanawiam, tem bardziej wąt- | wie djabła warci. 


pię, by on był dla niej odpowiednim mężem, 
chciałbym zaś, by była szczęśliwą. 


— Podług pańskiej formułki, czy swej wła- 
snej ? 

— Podług mojej. 

— Będzie nią, daję panu na to słowo ho- 
noru, 


— Także mi gwarancja | 

— Ma ona swoję wartość, wierzaj mi pan. Po- 
gódź się więc ze swym losem; co mam powiedzieć 
Maurycemu ? 

Pułkownik uderzył pięścią w szachownicę i 
zawołał : 

— Powiedz mu pan, że raczę łaskawie cze- 
kać na niego jeszcze sześć miesięcy, ale po u- 
pływie tego terminu, choćby mnie pięćdziesiąt 
tysięcy młodych dziewcząt błaguło na klęczkach, 
potrafię rozkazać do kaduka! i będą musieli 
mnie słuchać do stu par tysięcy! A ponieważ 
ten piękny młodzieniec jest tak niebezpieczny, 
ponieważ jego uśmiech czarujący i wdzięki jego 
tak umieją zdobywać serca, więc zabraniam mu 
wstępu do mego domu, aż do chwili gdy przyj- 
dzie mnie prosić o rękę Simony. Rozumiesz 
mnie pan, panie Ma 
rym najle 


Schował szkie do teki i odniósł ją na swoje | S10wem. 


miejsce. Pułkownik przez dziesięć minut nie mógł 


— Rozumiem pułkowniku. W dniu, w którym 


przyjść do siebie. Simona już nie była Simoną. | Maurycy przekroczy próg tego salonu, nie ujrzy 
Simona wydawała mu się niezgłębioną, bezdenną | w nim ani rejenta, ani pada mera, gni księdza 


przepaścią. 
— Cóż to za wielkie nieszczęście— rzekł Sewe- 
ryn—iż panna Simona kocha człowieka, za któ- 


widziła ? 


proboszcza, a jednak będą oni obeeni i powinien 


‘o tem dobrze wiedzieć. 


| 


— Wolałbym panie, by go kochała, uzyskawszy 


wprzódy odemnie pozwolenie. 


Tak powinny po- 


e Maubourg, w dniu, w któ- 
; pszy pansst przyjaciel zjawi się w la 
Rosiere, będzie tem samem związany ze mną 


— Najlepszym posłem jest ten, któremu się 
misja powiodła — odpowiedział Seweryn, poda- 
jąc mn rękę, 

Aczkolwiek był zdecydowany odjechać na- 
zajutrz pierwszym rannym pociągiem, z łaski 
pułkownika spóźnił się na stację i został w la 
Rosiere jeszcze przez cały ranek. 

Surowy ojciec postarał się, by Simona, 
do której czuł żal, nie została ani jednej minu- 
ty sam na sam z swoim powiernikiem. Jednak 
gdy Seweryn się z nią żegnał, zdążyła mu szep- 
nąć na ucho: 

— Pamiętaj pan o swojem przyrzeczeniu. 


V. 


Seweryn Maubourg , z dwóch obietnice u- 
czynionych paunie Saint - Maur, jedną tylko 
wziął na serio, będąc mocno zdecydowanym nie 
dotrzymania drugiej. Powiedział sobie, że jeżeli 
wice hrabia d'Arolles dowie się, że jest kocha- 
nym, dozna pewnych skrupułów sumienia, z któ- 
rych on skorzysta, by na niego wpływać w in- 
teresie Simony. 

Nazajutrz po przybyciu poszedł go odwie- 
dzić w ślicznem mieszkaniu przy ulicy św. Ho- 
norjusza, które Maurycy zajmował od niepa- 
miętnych czasów. 

Seweryn ze zdziwieniem zastał w przed- 
pokoju mnóstwo paczek i kuferków, w salonie 
pustki, a w gabinecie nieład, świadczący 0 roz- 
poczętych przenosinach. 

— (Cóż to znaczy — zapytał go — opuszczasz 
swoje gniazdo ? 
— To twoja wina — odpowiedział Maurycy — 


I — Zapominasz pan 0 żandarmie — zawołał | wyprawiłeś mnie znowu na ławkę szkolną, prze- 
rego ma wyjść. Czy wolałbyś pan, by go niena- | pułkownik, zakasujące rękawy i ukazując silne | noszę się do szkolnej dzielnicy. Znalazłem przy 


muskularne ręce, majestatyczne jak prawo. — 


Powiesz mu pan jeszcze, że nie pozwalam, by 


mi wysyłał ambasadorów. Podobają mi się bar- 


| 
| 


ulicy Medyceuszów mieszkanie 


i zupełnie odpo- 
wiadające moim wymaganiom. 


(C d. n.) 
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wości dowódzców dla podwładnych, które my 
z eałom uznaniem podnosimy i konstatujemy. 
To świadczy jednak panowie, że ci, którzy vaj- 
bliżej stykają się z żołnierzem. są przekonani o 
konieczności dawania mu wieczerzy. (Bardzo 
słusznie! ziprawicy). O ile wiem, podobne próby 
odbywają się i w innych korpusach. Nie będąc 
jednak w tak bliskiem zetknięciu z oddziałami wojsk 
leżących w obrębie innych korpusów nie mogę 
dać bliższych szczegółów. Minsterjum może je- 
dnak z łatwością dowiedzieć się, jak tam sprawa 
ta stoi. 


badzie, któretoe roboty zagrażają dalszemu istnie” | 


niu tych źródeł, 

Furukranz interpeluje o' reformę podatku 
spożywezego po wsiach. 

Przystąpiopo do porządku dziennego. Przy- 
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu projekt do 
ustawy. która upoważnia rząd do prowizorycznego 
uregulowania stosunków handlowych z Niemcami 
i Włochami najdalej do 80 czerwca 1888 roku. 
W odnoścej dyskusji zadał Zallinger ograniczenia 
wywozu drzewa do Włoch, a to celem ochrony 
lasów w Tyrolu położonych. Doblhammer żądał 


Znany pisarz wojskowy, który pod znakiem | zniżenia eła od bydła w Niemczech. 


(— n —) do Pester Lloydu pisuje, mówi, że je- 
żeli nas nie stać na ciepła kolację, to jnkikol- 
wiek pożywny dodatek na zimno, jak ser lub 
kiełbasa byłby pożądanym. Dalej mówi, że 
w tej spawie należy stosować się do pory roku, 
miejscowych stosunków i przyzwyczajeń  żoł- 
nierzy. Nie mogąc na teraz osiągnąć wszyst- 
kiego, należałoby choć ceośkolwiek zrobić, a i 
skromny początek da się pożytecznie odczuć. Na 
początku mowy mojej wskazałem, iż tu chodzi o 
7.000 Indzi, których wartość wedle oceny nie- 
mieckich pisarzy przeszło 20 miljonów gulde- 
nów wynosi. Możeby na tej sprawie udało się 
nam dobry interes zrobić. (Wesołość na pra- 
wicy). 

Przechodzę obecnie do drugiej zasady, a 
mianowicie tej, która twierdzi, że przy terno- 
waniu należy tylko o tyle pracować, ażeby siły 
nie zostały przedwcześnie zużyte, Zdaje mi się, 
że przy używanej u gas metodzie ćwiezenia re- 
krutów miara ta przekracza się, o czem świadczy 
ten fakt, ża w Bawarji uwalniają jako czasowych 
inwalidów 2 na tysiąc, a u nas 30 na tysiąc. 
Myślę, że gdybyśmy powoli i systematycznie 
ćwiezyli naszych rekrutów, stosunki sanitarne 
znacznie by się u nas poprawiły. Wszak nasi 
rekruci przychodzą do wojska słabsi i gorzej 
żywieni jak niemieccy. Jedną z2 zasad sportu, 
a mówię tu o koniach, gdyż co do koui, zasady 
te są powszechnie uznane, jest to, że przy un- 
jeżdżaniu konia należy zwracać uwagę na jego 
rozwój i siłę. Gdy dowódzew szwadronu ogląda 
młode remonty, nie pyta o to, co one umieją, 
ale wymaga, ażeby były świeże, silne, miały 
zdrowe kości i nieosłabione mięśnie. Sądzę, że 
my mając rekrutów słabszych aniżeli w Niem- 
czech, nie powinniśmy prędzej jak w Niemczech 
ich ówiezyć, ale przeciwnie właściwiej by było 
powoli i systematycznie z nimi postępować. 

W przeszłym roku wspomniałem, że w 
Niemczech w gwardji wprowadzano ten zwy- 
czaj, że rekrut dostaja dopiero wówczas mun- 
dur, gdy już nabrał postawę wojskową, U nas w 
pewnym pułku próbowano podobnież postępować. 

Jednak w skutek zbyt krótkiego czasu, 
przeznaczonego na ćwiczenie rekrutów, nie można 
było do końca systematycznie postępować. S4- 
dzę zatem, że jednym z głównych powodów złe- 
go stanu sanitarnego armji naszej jest zbyt po- 
spieszne ćwiczenie rekrutów, Pan minister wojny 
powiada, że 30 lub 40 wyrazów komendy nie 
trudno wyuczyć się, i że to obojętnie czy Żoł- 
nierz umie po niemiecku lub nie, że zatem kwe- 
stja językowa nie wchodzi tu wcale w uwagę. 
Temu muszę stanowczo zaprzeczyć. Każdy kto 
sam ćwiczył rekrutów wie, że aby te 30 lub 40 
wyrazów komendy żołnierz nauczył się i tak je 
przetrawił, żeby nawet wówczas, gdy je nawpół 
dosłyszy, mógł ich się domyślić i natychmiast 
rozkaz wykonał, na to więcej jak ośmiu tygodni 
potrzeba. A w skutek tego perjod ćwiczenia re- 
krutów u nas musi być dłuższym jak w Niem- 
czech. Nareszcie wspomnę 0 rozporządzeniu mi- 
nisterjalnem, na mocy którego nakazano celem 
usunięcia nadużyć przy ćwiczeniu rekrutów, aby 
w razie, gdyby klimatyczne warunki lub wła- 
ściwości narodowe rekrutów tego wymagały, 
perjod ćwiczenia został przedłożonym. 

To brzmi ładnie, ale nie należy zapominać, 
że na Świecie istnieje pewna rywalizacja. Każdy 
który musi żądać przedłużenia terminu przezna- 
czonego na ćwiczenie rekrutów czuje się upoko- 
rzonym. Wszak każdy powinien starać się osię- 
gnąć, eo tylko się da osięgnąć. Chcę tu przyto- 
czyć jeden wypadek, który mi pewien oficer pod 
słowem honoru opowiedział, Miał inspekcję i 
zwiedzał koszary między 10 a 11 w nocy. Pe- 
wien podoficer, było to w siódmym tygodniu 
nauki, odbywał ćwiczenia. Oficer nakazał mu 
ludzi ną noc rozpuścić. O 4tej rano przyszedł 
znowu do koszar i znalazł ten sam oddział zno- 
wu się musztrujący. Nie mogą potępić tego podo- 
ficera i uważam go za tęgiego, dzielnego czło- 
wieka. Wszak on nie wydał rozkazu, ażeby żoł- 
nierzy musztrowali się. On sam ich musztrował, 
a każdy wie, że instruktor nie mniej natęża się 
niż ei, których ćwiczy. Wada leży tu nie w lu- 
dziach, ale w przepisach, Jeżeli rozpowszechni 
się myśl, że pierwsze kilka tygodni należy po- 
święcić temu ażeby ludzie przyszli do sił, przy-| 
zwyczaili się do mięsnych pokarmów it. d. 
wówczas będziemy mieli znacznie lepsze wa- | 
runki sanitarne w wojsku. W takim razie bę-| 
dzie można powoli systematycznie ćwiczyć re- 
krutów. Zniesienie egzaminu po upływie 8 ty- 
godni nie wiele pomoże. Gdyby bowiem rekruci 
przeszli do kompanji niedostatecznie wyćwiczeni, 
dowódzea kompanji zda o nich sprawę, że nie 
nie umieją. a ich komendant będzie uważany za 
złego instruktora. Należy zatem przepisy zmie- 
nić, a wówczas i my będziemy mogli powtórzyć 
wyrazy pruskiego generała księcia Hohenlohe: 
„W skutek dostatecznego zdrowego pożywienia 
i dobrego pomieszkania, czystości, nieznanej 
w większej części domowych i przemysłowych 
zajęć i ruchu, który systematycznie równocześnie 
całe ciało rozwija, wywołuje dostateczny sen i| 
taki ogólny błogi stan, że rekrut wie, iż się mu 
dobrze powodzi ślepo on idzie za swym prze- 
łożonym i chętnie wszystkie jego rozkazy 
spełnia.“ 

Moi panowie, jestem przekonany że po 
kilku latach i w Austrji, gdy damy żołnierzom 
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dostateczne pożywienie i przeznaczymy dosta- | 
teczny czas dla ćwiczenia rekrutów, wyrazy te | wał 


będziemy mogli powtórzyć, stosując je do naszej 
armji. 


(Telegram Przeglądu). 
Wiedeń dnia 28 października. 


| 
(Posiedzenie Izby posłów). | 


Heilsberg interpeluje względem reform u- 
stawodawstwa administracyjnego w dziedzinie 
małego przemysłu. 

Vosnjak interpeluje względem założenia pa- | 
ralelek z językiem wykładowym słoweńskim aj 
względnie kroackim przy gimnazjach A 
wych w Marburgu, Cilli, Gorycji, Tryjeście, Pi- 
sino i w Poli. 

Roser interpeluje z powodu podjętych robót | 


podziemnych na terytorjum źródeł we Franzens-' 


| wypróżnił 


Miaister Bacquchem zauważa, Że środek 
ochronny. jak ograniczenia wywozu drzewa, może 
być w danych okolicznościach niebezpiecznym; 
a co się tyczy układu handlowego, to Niemcy 
okazały się skłonnemi do prowadzenia rokowań, 
podczas gdy układy z Włochami już znacznie 
postąpiły. W każdym razie musi rząd przy pro- 
wadzeniu układów mieć w zupołności wolną rę- 
kę, gdyż zwiąkane ręce prędzejby stanęły na 
przeszkodzie, niżby pomogły i nie dozwoliłyby 
rządowi przestrzegać interesów państwa tak, jak 
on tego pragnie. 

Minister wyraża również i nad tem ubole- 
wanie, że stałość stosunków handlowych będzie 
przez takie prowizorja przerywaną; jednakże bę- 
dzie on dążył do utrzymania ciągłości i stałości 
stosunków handlowych, (Zywe oklaski ze wszys- 
tkich stron.) 

Suess zauważył co do wniosku Zallingera, 
że ścisła przestrzeganie ustawy leśnej ochroni 
lepiej kulturę lasową w Tyrolu niż ograniczenie 
wywozu drzewa, 

Przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu 
ustawę o pobieraniu dodatków ma kraiński fun- 
dusz indemnizacyjny. 

Następnie przyjęła Izba rezolucję Hohen- 
holego o zarządzenie stosownych środków celem 
zanobieżenia nędzy w Gorycji i Gradysco, — i 
uchwaliła zezwolić na sądowe ściganie Stoehra 
za to, ża przekroczył rozporządzenie o nakłada- 
nia psom kagańca i wzbraniał się je wykonać. 
Petycje Wydziału powiatowego  Marschendorf 
(w Czechach) o odpisanie zaliczki rządowej w 
kwocie 23.000 zł. przekszano rządowi do możli- 
wego uwzęlędnienia. 

Poczem Izba zajęłe się poprawkami poezy- 
nionemi przez Izę Panów w ustawie o zabez- 
pieczeniu robotników. 

Większość komisyjna wnosi, aby zatrzyma- 
no pierwotna brzmienie §§ 42 i 49, inue zaś 
zmiany radzi odrzacić. Wł. Czaykowski wnosi 
przy $ 3 (roboty polne i leśne) przywrócenie 
pierwotnej stylizacji. Radzca dworu Steiner za- 
leca przyjęcie tej osnowy, kiórą uchwaliła Izba 
Panów, a to dla tego, aby nie przewlekać za: 
łatwienia ustawy. Grocholski popiera wniosek 
Czaykowskiego, który oddajo ubezpieczenia ro- 
botników polnych i leśnych wyraźnie pod kom- 
potencję władz krajowych. Przemawiają w tej 
sprawie jeszcze Nenwirth, Czaykowski i Baeru- 
reithor. Ostatni twierdzi, że wniosek Czaykow- 
skiego równa się odwleczeniu ustawy. Ostatecznie 
przyjęto według propozycji Czaykowskiego pierw- 
sza alinea $ 8 w głosowaniu imiennem. 130 gło- 
sami przeciw 118. skutkiem czego przyznaną z0- 
stała sejmom kompetencja w sprawie nbezpie- 
czenia chorych robotników polnych i leśnych. 
Za alineą głosowali Polacy, Młodoczesi, Staro- 
czesi, Rusini, jako też klaby Hohenwartha, Liech- 
tensteina i klub Trentino. $$ 8, 18, 14, 17, 18, 
34 i 87 przyjęto bez debaty wedle stylizacji 
izby Panów. Przy S$ 42 i 49 (kasa choryeb) 
wnosi Biliński imienicm większości komisyjnej 
przywrócenie pierwotnego brzmienia, uchwały 
Izby posłów, a Baerpreitller imieniem mniejszo- 
ści komisyjnej przyjęcie uchwał Izby Panów. 
Izba zgodziła się nu pierwsze. przyjęła natomiast 
wedle stylizacji Izby Panów §§ 64, 65, 76 i 77, 


poczem ustawa zostala w trzeciem czytaniu 
przyjętą. 
Pattai wnosi wprowadzenie podatku od 


giełdy towarów. Lazansky, Kronawetter i Lueger 
domagają się zmiauy porządku dziennego co do 
traktowania interpelacyj. 

Do Trybunału państwowego wybrany zo- 
stał Tomasz Qzerny z Pragi. Opozycja głosowała 
za Schmeykalem. 

Vergani interpeluje w sprawie wydania su- 
rowej pragmatyki służbowej, Lazansky w spra- 
wie wydanego przez praską dyrekcję pocztową 
rozporządzenia, którem zakazano urzędniko n 
pocztowym w Bodenbach, używać języka nie- 
mieckiego nawet w życiu prywatnem. (Wesołość). 
Prezydent przyrzeka umieścić wniosek Hollwicha 
o utworzeniu szkoły przemysłu artystycznego na 
porządku dziennym jednego z najbliższych po- 
siedzeń, oznajmia, Że o następnem posiedzeniu 
uwiadomi posłów pisemnie i zamykając posie- 
dzenie, życzy posłom wesołych świąt Bożego Na- 
rodzenia, jakoteż szczęśliwego Nowego Roku. 


Mały” ='ejleton.. 


Pogrzebowy hymn dzwonów. 
(Dokończenie ). 

Wieczorem po przedzwonienin na „Anioł 
Pański", zamiast udać się na spoczynek, jak to 
było jego zwyczajem, zapalił światło i świsnął 
na kota, ażeby mu dotrzymywał towarzystwa 
kot jednakże się nie pokazał; następnie postawił 
przed sobą na stół garnek z jabłecznikiem, aże- 
by odpędzić sen i tak czekał. Świeca już dogo- 
rywała. a on zaczął błogo kiwać głową. gdy 
w tem budzi go dobrze mu znany głos, Był to 
jeden z dzwonów, który w znacznych odstępach 
uderzył siedm lub ośm razy, potem dał się sły- 
szeć silny głos wielkiego dzwonu, mały zaczął 
na nowo głucho się odzywać i wszystko umil- 
kło. Było to bez wątpienia dzwonienie pogrze- 
bowe. Ścienny zegar z kukułką wskazywał go- 


Ie ; 
| dzinę północną. 


Ćloqueta przejął dreszcz “lekki. Nadsłuchi- 
leszcze jaki kwandrans, powstrzymując 
oddech i czując, jakby go kurez jaki dławił za 
gardło. Nie nie słychać. Skończyło się. 

„No! Głupi figiel! Jak na tę noe, to już 


| za różno. Jożeli ten psotnik przyjdzie znowu 


Z Rady państwa. | 


jutro, to się z kimś spotka“. 
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Wchód do dzwonnicy był sklepiony, lecz 
drewniane drzwi nie sięgały aż do samej góry i 
zostawiały wolny otwór, którym mógł się czło- 
wiek dostać, zwłaszcza jeżeliby miał z sobą ko- 
goś do pomocy. „Jest ich dwóch* rzekł Cloquet. 
A skończywszy swe poszukiwania, obmyślił so- 
bie plan z silnem postanowieniem wykonania go 
następnej nocy. A miał zamiar wykonać go, nie 
mówiąc poprzednio nikomu o tem, gdyż obawiał 
sig niedyskrecji. 

Wieczorem zamknąwszy się i jak zwykle 
zgasiwszy światło, by naprowadzić ludzi na do- 
m ysł, że spi, wysunął się z domu przez tylne 
drzwi, prowadzące do ogródka, W prawej ręce 
trzymał swą potężną buławę, gotując ją na 
grzbiety urwiszów, burzycieli spokoju wioski, a 
w lewej niósł latarnię, by sobie później zaświe- 
cié, Ostrożnie udał się do kościoła, rysującego 
się ponuro na gwieździstem tle nieba. Była to 
śliczna, jakkolwiek ciemna noe letnia. Księżyc 
w ostatniej pełni miał zejść dopiero później, 
Nadsłuchując, przystanął Cloquet chwilkę pod 
dzwonnicą. Dokoła panowała cisza grobowa; nie 
szeptał nawet powiew wiatru. Listki kilku topo- 
li, co w pobliżu rosły u murów cmentarnych, 
nie zdradzały się najmniejszem szmerem. 

„Jeszcze ich tu nie ma* rzekł sam do sie- 
bie i pokręciwszy ostrożnie kluczem w zamku, 
wszedł i zamknął drzwi za sobą. Wewnątrz 
dzwonincy była zupełna ciemność. Potarł więe 
zapałkę o mur i zaświecił latarnię. 

„No, niech mi tu teraz przyjdą!" Potem 
usiadł na ostatnim stopniu, mając buławę pod 
ręką, a latarnię przykrył do połowy surdutem. 
Nie bał się, ale był nieco rozdraźniony, 

Upłynęło może jakie pół godziny, kiedy 
wydało mu się, jakby się coś przesunęło koło 
dzwonnicy po pod murem. W tej chwili odsło- 
nił latarnię, atoli niczego nie dostrzegł. Za 
chwilkę później usłyszał nad głową w górze ja- 
kiś szmer osobliwszy, którego istota była mu 
nieokreśloną. Było to coś jakby narzekanie, przy- 
tłumiony krzyk i szybko następujące po sobie 
nieregularne uderzenia skrzydłami. „Nol to pu- 
szczyki nocne rozruszały się! Ozyż tam w górze 
się ukrywają?“ Chwyciwszy kij i latarnię, podą- 
żył uważnie w górę. Przybył do drzwi komórki 
zegarowej, a otworzywszy ją po cichu, skierował 
tam nagle promień światła, znalazł jednakże zu- 
pełne pustki, 

Tymczasem w górze ucichły szmery i za- 
milkły jęki. „Cóżby to się tam takiego stać mo- 
glo na górze?“ Otworzywszy drugie drzwi, z tą 
samą przezornością ruszył dalej stopniami na 
górę. Niczego podejrzanego nie napotkawszy po 
drodze, stanął wreszeie na platformie, gdzie spo- 
tkał te same pustki, co i gdzieindziej. Oparłszy 
się o balustradę spojrzał na dół. Spłoszone la- 
tały po powietrzu nocne ptaki, Jedne poruszające 
cicho skrzydłami i wywołując fale w powietrzu, 
latały ociężale około dzwonnicy; drugie usiadły 
na gałęziach jabłoni, jakby się chciały naradzić, 
zanim się zdecydują opuścić swe szeżeliny. 

Wieś i pola, jednem słowem wszystko, ogar- 
niał jakiś nie do opisania łagodny mrok błęki- 
inawy. Mruganie gwiazdek w tej przezroczystej 
ciemności sprawiało takie wrażenie, jak gdyby 
w swym blasku ubiegały się o lepsze. 

Ale Cloquet'owi nawet na myśl nie przy- 
szło podziwiać piękności nocy. Wzrok jego błą- 
dził po owej próżni, co dzieliła dzwonnicę od 
kościoła. Niczego tu nie spostrzegł; lepiej więc 
zejść na dół, pomyślał i zeszedł na pierwsze 
stopnie schodów. We*wnętrzu starej czworogra- 
niastej wieży panowała znowu zupełna cisza; 
ale kiedy przechodził koło dzwonów, swoich do- 
brych zuajomych, przeszedł go jakiś dreszez mi- 
mowolny. Przyszła mu na myśl przepowiednia 
Benedyktowej, a to wspomnienie było mu nie- 
miłe. „Ano! gdyby też same zaczęły dzwonić, 
aby mi wypłatać figla i“ Tu wyciągnął rękę, aże- 
by je w przechodzie pogłaskać, lecz ręka w pół 
drogi zdrętwiała: nio odważył się jej wyciągnąć. 
Jakiś niesmak go opanował, a na czoło wysią- 
piły drobne kropelki potu. Nieco prędzej zeszedł 
na dół i dotarł do komórki zegarowej. Tu przy- 
stanął i pomiędzy dwojgiem drzwi uczuł się spo- 
kojniejszym. Lecz ta cisza grobowa przygniatała 
go, gdyhy kamień młyński. Oóżby był dał za to, 
gdyby był usłyszał jakiego wieśniaka jadącego 
koło kościoła do domu. A gdyby to jeszcze stary 
mechanizm był w ruchu! Tyk, tak — byłoby 
już dla niego jakiemś towarzystwem, Lecz nie- 
stety | wszystko tu było martwem, jak martwym 
był ojciec Benedykt. A przeklęta Benedyktowa! 
Trzebaż jej jeszeza było wymyślić takie głupie 
przepowiednie | 

Przekonał się, że nocy ta przepędzić nie 
potrafi i że najlepiej zrobi, gdy zejdzie na osta- 
ini stopień. Poczeka jeszcze chwilkę, a jeżeli 
się nie pokażą oczekiwani goście, powróci de 
domu na spoczynek. Potrąciwszy drzwi a na- 
stępnie zamkoąwszy je drżącą ręką, zszedł na 
dół; ale gdy postawił nogę na trzeci stopień, 
uczuł gwałtowne udorzenie w bok. Latarnia wy- 
padła mu z ręki, potoczyła się po schodach i 
zgasła. Oto źle przymknięte drzwi same się roz- 
warły i zgotowały mu tę niemiłą niespodziankę. 
„Głupia historja!“ zawołał. A tymczasem myśl 
jego w tej ciemności wikłała się w eoraz więk- 
szy zamęt. 

Zwracając instynktowo oczy w kierunku, 
skąd otrzymał uderzenie, spostrzegł świecących 
i na się zwróconych dwoje oczu, Oho! to nie 
czysta sprawa! i drżąca z przestrachu ręka 
v trudnością zdołała znaleść poręcz. W ciemności 
więcej spadał, aniżeli schodził. Stanął nareszcie 
na ziemi i szukał omackiem drewi, gdy przera- 
żony uslyszał w tej chwili, jak jeden -dzwon 
wśród głuchej nocy zaczął cicho dzwonić. Na- 
stępnie odpowiedział mu drugi dzwon. Nie ulo- 
gało wątpliwości, że to dzwonienie pogrzebowe. 
„Zlitnj się Benedyktować chciał wołać. Jednak- 
że głos odmówił mu posłuszeństwa, nogi za- 
chwiały się, zimny pot wystąpił na czoło i zdało 
inu się, że porusza mu się mózg w czaszce jak 
zeschłe jądro w łupinie orzecha. Tak przyczaiw- 
szy się do muru, stojąc na pół omdlały, uczuł 
jak jakaś tajemnicza istota spadła mu na plecy, 
a równocześnie na (warz jego wionęło jakieś 
tchnienie. Ręce jego chwyciły niewidomego na- 
pastnika i rozpoczęła się rozpaczliwa walka; aż 
wyezerpany tą dziką walką, odrętwiały z trwogi, 


Spokojna jego natura wzięła znowu góre. | padł bez przytomności na ziemię. 


y pr Swój garnek, zadusił wielkim palcem 
bliski zgaśnięcia, kopeący knot w miedzianym 
świeczniku i rzucił się na łóżko. Nie spał je- 
dnakże dobrze tej nocy. 

Kiedy nazajutrz rano przybył do dzwoniey, 
włożył w zamek klucz, nie opuszczający nigdy 
jego kieszeni, zdziwił się nie mało, że nie zna- 
lazł najmniejszego śladu ludzkiej stopy. We- 
wnątra kościoła nie dostrzegł również nie 
podejrzanego. Hultaj jakiś musiał wicocznie znać 
wszystkie kryjówki i umiał dostawać się niepo- 


strzeżenie do waętrza. Cloquet za:zął więc 
szukać drogi, którą mógłby wejść na dzwo- 
nice. 


Znaleziono go tam nazajutrz rano. Był już 
martwy i zimny. Przestrach sprowadził paraliż i 
położył kres jego życiu. Zgrubiałe ręce i pogry- 
zione do kości obejmowały jeszcze trupa jego ko- 
ta. Domyślono się, że nocną porą napadał ten 
kot w gniazdach młode sowy, ażeby sobie w ten 
sposób urządzić dobrą wieczerzę. Ażeby przejść 
przez komórkę zegarową, przesuwał się przez 
oba otwory, trzymając się sznurów dzwonowych 
a powstałe stąd poruszenia wywoływały niewy- 
jaśnione dotąd dźwięki nocne. 

Nieszczęśliwego Cloqueta pochowano w po- 
bliżu jego przyjaciela Bensdykta. Po pogrzebie 


PRZEGLĄD z dnia 30 października 1887. 


wsze jeszcza z zawziętością: Do tego przyjść 
musiało, a ja mu to przepowiedziałam. Kto nie 
ma uszanowania dla śmierci, nad tym też nie 
będzie miała śmierć żadnej litości“. 


List do Redakcji. 


Z wielką radością czytałem sprawozdanie o 
uchwałach krajowej komisji dla przem. 
dom. DA ostatniam posiedzeniu. Obawy swoje, 
które wyraziłem w poprzednim liście względem 
trwonienia funduszów publicznych na niedowa- 
rzone i ryzykowne przedsiębiorstwa na rachunek 
kraju — zostały na szezęście rozprószone. Po- 
zwalam sobie zwrócić uwagę: że wszystko co 
się robi dla przemysłu domowego tak długo nie- 
będzie miało żadnego znaczenia dla do- 
brobytu i gospodarstwa kraju, dopóki pie utwo- 
rzą się prywatne, ale uczciwa i koatroli podle- 
gająco przedsiębiorstwa, których celem będzie: 

1) zorganizować stałą produkcję w tej lub 
owej gałęzi przemysłu domowego i kierować się 
według wymagań handlu, zbytu, mody itp. 

2) urządzić eksport wyrobów tej produkcji 
przez związki bandlowe z głównemi firmami 
eksportowemi w portach europejskich. Takie 
przedsiębiorstwa należałoby wzbu- 
dzać, popierać i wspierać A. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 29 pakdziernika. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej sska- 
tuły gminie Peczenia, w powiecie przemyślańskim, 
na dokeńczenie budowy szkoły, e»pemogi w kwocie 
100 zł. 

Do Rady nadzorczej Tow. Wzaj, Ubezpia- 
czeń wybrani zcstali z okręgu brzeżańskiego p. Se- 
weryn Henzel, poseł do Sejmu, a z okręgu Jasiel- 
skiego p. Juljan Bielsński. 

Z Uniwersytetu jagiellońskiego. PP. Fren- 
ciszek Btokłosiński, rodem zo Lwewa, | Jakób Buj- 
niawies, rodem z Ladzina, w Galicji, otrzymali wczo- 
rsj na uniwersytecie jagiellońskim stopień doktera 
wszech nauk lekarskich. 

Dr. Anatol Lewicki, dr. Wojciech Kẹ- 
trzyński, dr. Tadeusz Wejciechowski i dr. 
Wlodz. Demetrykiewicz miazowani zostali kore- 
spondentami centralnej komisji wiedeńskiej dle zaby- 
tków historycznych i pomników. 

PP. Dawid Abrahamowicz i Edward 
Gniewosz zostali mężami zaufania Banku austro- 
węgierskiego dia oddziału pożyczek hipotecznych. 

Z Wydziału krajowego. Na odbytej wczoraj 
sesji uchwalił Wydział krajowy wnieść w sprawie 
reformy gminnej szereg następujących projektów do 
ustaw : 

1. Ustawę miejską dla 28 większych miast 
w Galicji. Ustawa ta wypracowaną zostania na pod- 
stawie zasad przez ankietę gminną wskazanych, r tą 
jedynie różnicą, że Wydział krajowy nie przyjął 
uchwały ankiety, postanawiającej bezwarunkowo, aby 
„burmistrz przewodniczył Radzie miejskiej*, lecz jest 
zdwnia, iż w wypadku, gdyby burmistrz samianowa- 
ny został z poza grona radnych, winno przysługiwać 
Radzie miejskiej prawe wyboru osobnego przewodni- 
czącegu. 

2. Ustawę e uragułowaniu stosunków prawnych 
i kwalifikacyj pisarzy gminuych według wniosku dra 
Fruchtmana, przyjętego przez ankietę gminną. 

3. Ustawę o sądownictwie polieyjno-karnem i 
o sądownictwie co do przestępstw polowych, ułożoną 
na podstawie zasad przez prof. dra Pilata sfurmuło- 
wunysh a dołączonych do znanego wniosku p. Tade- 
usza Wasilewskiego. 

4 Ustawę o przymusowem łączeniu gmin wiej- 
skich dla sprawowania własnego zakresu działania. 
Ustawa ta wniesioną zostanie w formie nowelli do 
$ 96 ustawy gminnej w myśl wniosku Kazimierza 
hr. Badeniego, postawionego na ankiecie i przez an- 
kiete uehwalonego. Wydział krajowy uchwalił jednak 
pewną zmianę w warunkach, w których przymusowe 
połączenie gmin ma nastąpić, Zdaniem jego nastąpić 
onu winno nietylko w wypadkach, gdy gmina nie 
posiada środków do pełnienia obowiązków własnego 
zakresu działanie, jak to proponowała ankieta, ale 
badto gdy gmina trwale nie pełni swoich obowiąz- 
ków z ustawy na niej ciążących. 

5. Ustawę o uregulowaniu stosunków wyni- 
kłysh z powodu parcelacyj przeprowadzonych na ob- 
szarze dworskim. Ustawa ta będzie nowellą de ust .- 
wy o obszarach dworakich.: 

Wszystkie powyższe ustawy mają być wypra- 
cowane przed Sejmem i wniesione na jednem z pier- 
wszych jego posiedzeń tegorocznych. 

lub. Jutro pobłogosławiony zostanie w Ko- 
szlakach, majętności c. k Szambelana, Marjana Ce 
gleckiego, związek małżeński ioiędzy p. Aleksandrem 
Marjuńskim, adwokatem tutejszym, a p. Zofją Małe- 
cka, wnuczką właściciela Koszlak. Na tę uroczystość 
wybiera się ze Lwowa liczne grono zaproszonych 
znajomych pana młodego i panny młodej, 

Pierwsze posiedzenie miejskiej ankiety te- 
atralnej odbędzie się dzisiaj o godz. 6 wieczorem w 
wielkiej sali ratuszowej. Ankieta składa się z 40 
członków powołanych z łona rady miejskiej i z oso- 
biatości wybitnych w świecie artys'ycznym i litera- 
ckim. Ankiecie przewodniczy prezydent miasta Mo- 
chnacki. 

Protest. Od jednego 2 pp. izraelitów otrzy- 
"AST list, w którym nam donosi, ża taki sam, 
chociaż w odwrotnym kierunku, fakt, o jakim Obern- 
dorfer wniósł interpelację w Radzie Państwa, ma 
miejsce wo Lwowie. W opisanym przez Oberdorfera 
wypadku dzieci katolickie prowadzone były do św. 
Komunji przez nauczycieli żydów, a w lwowaliej 
szkole ludowej im. Czackiego „uczęszczanej — są 
słowa listu -- wyłącznie przez dziatwę izraeli. 
cką, prowadzą ją nauczyciele katolicy do Bo- 
żulcy* Cóż na to powiemy? zapytuje nas autor 
listu. Naturalnie, źe tego nie pochwalimy, bo rzecz 
jasna, że nadezyciel katolik nie potrai w dzieciach 
izraelickich rozbudzić wiary i młości do wyznania 
| mojżeszowego. Kłamałby własoemu swemu uczuciu, 
gdyby się kusił o coś podobnego. Przeto w obu wy- 
padkach rezultat jest ten, Że dzieci nabierają lekce- 
|ważenia do wiary, zaczem rychło przechodzą do bez- 
wyznaniowości i oczywiście do zabicia w sobie wszel- 
kich moralnych instynktów. 

Jeżeli więc w samej rzeczy tak się dzieje w 
szkole imienia Czackiego, jak opisuje autor listu, to 
dzieje się źle i my tego wcale nie pochwalamy. 
| Owszem bylibyśmy bardzo radzi, aby pp. izraelici 
|sprawę tę zbadali i poruszyli ją w sposób właściwy 
| gdzie należy, i aby rząd wydał uurowy nakaz wła- 
dzom szkolnym, iżby ani chrześcjan nie mianowały 
liera w szkołach żydowskich, ani żydów w 
szkołach chrześcjańskich. 

Źle bowiem i błędnie rozumują ci, którzy 
mniemają, że przez osłabienie w żydach wiary i mi- 
łości do religii mojżeszowej przygotuje się ich do 
przejścia na chrześcjanizm. Na tak wyjałowionym 
gruncie nie wyrośnie żadna wiara, a tylko racjona- 
| lizm, krytyka, wysokie wyobrażenie o swym wła- 
| mym rozumie, a w rezultacie schlebianie swym na- 
miętnościom. Wolimy tedy żyda, który głęboko wie- 


| powiedziała Benedyktowa z namaszczeniem i za- rzy w zakon Mojżeszowy, bo taki człowiek będzie 


zawsze nakładał na swe słe skłonności pen 
zy moralna; aniżeli beuwyznani woa, który, 
mniemał, że się kieruje zasadami rozumowój p 
a w gruncie rzeczy będzie zawsze szedł n% p 
swych simysłowych ehuci. wane 

Tramwaj krakowski zaprowadził tsł * 
„uczniowskie bilety jazdy.“ Kosztują one mieś 
w I klasie 80 ct, a w II klasie 60 ct. 1 UPU, 
żniają do jazdy dwa 1azy dziennie tam i napon g, 
Karty te mogą nabywać uczniowie wszystkich 5 
tak publicznych jak i prywatnych. Dobrze 
Żeby o czemś podobnem pomyślał i nasz 
tramwaj, a mczeby Prezydjum miasta dało 
mierze impuls dyrekcji tramwajów. 

Kkatkowszyczyzna wymiera. 
nam telegrefują o zgonie p. Hilarowa Płat 
prawej ręki Katkowa,; redaktora Sowremie! 
Iawiestyj (Wiadomości współczesnych), a wie 
i namiętnego wroga Polaków. „ed 

Zbytecznie jednak nie należy tem sią a | 
że wymlera ten zastęp dzieunikarzy rosyjskieb, * e 
urosł w pierze przez rozbudaznie w Rosjapać eń 
nawiści do nas i przez icb bałamucenie, że stop 
tej nieuawiści do Polski jest misrą ich miłość ią 
własnego kraju; bo ieh miejsca zajmą z POWA ay 
inni aferzyści polityczni, najczęściej zmoskwicedi (o 
dzi, gorsi od tamtych tem, że gdy tamci szli W T 
kierunku zapewne z wiarą, to ci iéó będą W, "i 
samym kierunku z całą świadomością tego, * jg, 
jest dobry guszeft i że tem większe zarobi ten fj 
niądze, kto bardziej będzie jątrzył Rosjan 0% 
laków. sh 
Zaduszki. W dniach lym i 2im Lato Pige 
b r. będzie ulica Piekarska od godziny 8 po Pie 
dniu dla przejazdu zamknięta. Dojazd do omenit 
Łyczakowskiego wysnaeza wię ulicą Na Rursth 
odjazd ulisą Łyczakowską. Dla uniknięcia ścisk 
tworzono drugi wchód de cmentarza e ulicy śni 
go Piotra i Pawła, w miejscu naprzeciw kamieni 
Sohimsera. 

g 


Z „Sokoła“. — Dyrekcja sawiadamia 
członków wiekiem starszych, że áwiczenia gł, 
styczne dla nich rotpoczną się we czwartek (3 js 
| odbywaó się będą co wtorku i czwartku od 8° 
6 do 7 wieczorem. > 

Wpisy przyjmuje kancelarja Towarzystwa 8 
dziennie od godziny 6 do 8 wieczorem. À 

Nadużycia w lwowskim urzędzie ae 
wym. W dalszy toku wczorajszego posiedten i 
wykazywał oskarżony Puszczyński, że deklare” 
sporządzona przez Rappaporta nie miała, jako pi 
sprawdzona, Żadnej wartości dla urzędu, przeto gsi 
pokazywał jej ani Kwaśniewskiemu ani radzey 
skiemu. Skarb państwa nie mógł ponieść szkody: 
urzędnicy odpowiadają kaucją: Petry ma 1100 
kaucji, Puszczyński 900 zł., a tragarz Karp 
100 zł. kaucji. 

Dr. Dulęba, obrońca oskarżonego Petryeb” 
usiłuje wyjaśnió kwestję donosów. i 

Oskarżony Petry opowiada, że denunejs?" 
zaozęły się pojawiać, odkąd p. komisarz Haas PG 
szedł na komorę i który w odpowiedni spesób grod 
sobie z Kwaśniewskiego narzędzie. 

W skutek tego dr. Szydłowski wno a 
zawezwanie dra Bieńczewskiego, sędziego śledezeb 
w tej sprawie (obecnie w Przemyślu), na okoliczno 
że pp. Haas i Kwaśniewski mieli się przyznać, A 
wnieśli dwa doniesienia przeciw oskarżonym Ar 
własnej inicjatywy. To nasuwa domysł, że i i 
doniesienia — bądź pośrednio, bądź bezpośrednio <; 

z ich wiedzą miały miejsce, i że dr, Bieńczewś 
misł nawet powiedzieć, iż w toku jego m d 


; burg? 
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nie zdarzyło mu się tak energicznych denuncjant 

napotkać. d 
Dr. Max peparł wniosek powyższy, sprzeci f 
mu się zaś zastępca prokuratorji Hayderer, g% 
w danjm wypadku chodzi o sam fake wywiezieni 
towarów dnia 7 stycznia. g 

Dr Szydłowski nareszcie zaznacza, że ” 
chodzi tylko o wykazanie moralnej wartości int 
gantów i denuncjantów. 

Przewodniczący wzywa dra Szydło 
skiego do porządku za użyte wyrazy. j 

Trybunał po krótkiej naradzie odrzucił wnio 
obrony. 

Przystąpiono do przesłuchania czwartego 3 
skarżonego. te 

Oskarżony Rolny zeznaju w sprawie mó” 
pulacji z towarami Koppla Rappaporta zupełnie % 
dnie z podsądnym Puszczyńskim, z tym jednym v 
jątkiem, iż przyznaje, Że przy pobieżnych oględź 
nach do wnętrza ballów zajrzeć nie było można. N 
umie jednak p. Rolny wyjaśnić, jakim sposobi 
Rapp. mógł się narażać na zapłacenie olbrzym! 
kontralandy. Podsądny zaprzecza stanowczo, jakob? 
między Rapp. a Karpem oraz urzędnikami t. j. nith 
Petrym i Puszczyńskim istniało jakiekolwiek porosi 
mienie. Na przedstawienie p. przewodniczącego, “i; 
według wszelkich poszlaków deklaracji prawdziwi 
w chwili przytrzymania nie było, a jeśli byłe 
fałszywa i dlatego obawiano się z nią wystąpić 3 
odpowiada oskarżony, że są to domysły Kwaénitiy 
skiego, który kłamie, Jakie Kwaśniewski mógź 
mieć motywa do czynienia kłamliwych zeznań, W“ 
podrądny Rolny wykazać nie umie. p 

Przew. Tego jednak nie kłamie, że DY 
kontrabanda, bo to jest faktem notorycznym — 
pan powiesz? 

Oskarżony milezy. 

Przewodniczący przedstawia nastopih 
znaną okoliczność, że Rappaport sprowadzał tow g 
z Londynu na Lwów do Wiednia i że musiał U U 
w tem szczególny interes, mianowicie ze wagi a 
na opłatę cła; taki interes, że mu się z nadwy 
wróciły koszta dłuższego transportu. i bi 

Osk. Rolny wyjaśnia tę rzecz w ten sposi y 
Ja sam raż pytałem Rappaporta oto. Odpowiedzi, 
mi, że on tutaj we Lwowie część towarów pó% 
wa, a część posyła do Wiednia. On sam posit a 
bowiem sklep w Wjedniu a jego żona ma sklep up” 
Lwowie. Oskarżony utrzymuje dalej, że wielu k p 
ców lwowskich żądało umyślnie sprowadzania *_y. 
rów do miasta celem oclenia. Między innemi pr jo 

k 
tacza, że na Komorze głównej wymierzano 2%) p 
cła od przedmiotów pizysyłanych na wystawę „kal: 
pięknych, która miościła się dawniej na Polite" „„ 
ce, więc blisko kolei, i że na tejże Komorze P9 x 
no cło od sprowadzonego przez hr. Badeniego * pr 
granicy garnituru mebli i jelenich rogów, która 
B. posłał dalej do Buska, W tym względzie kl 
wano się zawsze Życzeniem interesantów. gó” 

Zaszycie ballów nie świadczy o zamiarze tb; 
niechania powtórnej rewizji, gdyż ozęsto się 20% 
że jeden stempel otwiera się kikanaście razy. pie” 

Dlaczeyo Karp ofiarował K waśniewskiem' | gy 
niądze i mówił, że to sprawa nieczysta, 0»K3 
wytłumaczyć nie umie. ‘ylw 

Nastąpiła długa indagacja w Mk” ałedf 
magazynowego. P. Roluy nie chiał przyznać, ierd” 
klucz magazynowy był wjego biurku, jax to tw pod” 
Karp i p. Petry. Ostatecznie pskazało się, +4 p” 
czas urzędowych godzin klucz magazynowy „lep 

AE kto che! 
biurku p. Petryego, skąd brałgo każdy, Bio 
po godzinach urzędowych ten klucz za  gdzio80 
schowku, t, z. kabinie, a klucz od kabiny kła A 
na noc w lokalu kasowym na biurku p. agirie 

Następnie odczytał przewodniczący znano do” 
listy Karpa, przedstawiające osoby, 0 którye 


| 


ft” 
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-a$ Można, że działały z nim w poro- 
> SM bandy słynnego opryszka 
„Rolny zaprzecza, jakoby istniało jakie- 
„zamienię między nim a Karpem. Że go 
WA. „Hund Rolny* to chyba dla tego, 
my nabra? za to, że pozwolił wywieźć 
nią | PAPOFtA, Żadnej posady Karpowi oska- 
Nigo Odlecywał — i ztego powodu żalu Karp 
Oatece Die mógł 
hè żę ranle przedstawia przewodniczący p. Rol- 
ji ew 2 7 stycznia 1886 r. nasunął proku- 
UM "twa demysł, iż Koppel Rapp. musiał już 
à X Podobny sposób się urządzać, otrzymując 
Potwierdzenie takiej deklaracji, jaką przed 
em demniemaniem przemawiają zeznania 
| tei ATPa, oraz innych tragarzy, że nigdy dwa 
dny „|. Die robiono. Oskarżony odpiera, że w 
loe Tazipierwszy sprowadził Rapp. tak zna- 
iRortaq, YATÓW. Oględuiny przy peprzednich 
a Berai Tobiono istotnie tylko raz, gdyż były 
| ej 48 towary jednolite i nie było potrzeby 
Ob zji, 
oce Rolnego dr. Popiel podnosi, że 
„tej taj adzał towary do oclenia na komorze 
| ftip "akio w czasie kiedy p. Rolny urzędował 
*urze cłowej na kolei. Ma to świadczyć, 


M oz 

Jip eat 

Ppap, Popiela nie był woale w porozumieniu 
D Portem. 


M, 
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kły, Mar prosi o skonstatowanie z aktów, że 
pa wa Państwa odstąpiła od Żądania śledztwa 
ly „Tunku, czy K, Rapp. przed krytycznym 
Mag; StYCania depuszczał się podobnych mal- 

M. Przesełkami towarów. 

Wa @ zakończono przesłuchanie p. Rolnego. 
odp, dł do sali piąty oskarżony Koppel 
R ada Oskarżony z niemiecka ubrany, mó- 
WŁA 4 niemiecku i to bardzo cicho. Nie po- 
Jk p, najmniej do winy. Cały wypadek, we- 
M braw, ania, jest pomyłką ze strony Pańkowa, 
kał dopodobnie myślał, że towary są opłacone 
R Wraz z innemi towarami pp. Dydyńskiego. 


KON d. ekspedjować. Pańków od niepamięt- 


Naj 


Brpa, że przy ładowaniu swego towaru 
gf? bo € był. Zajrzał wprawdzie do urzędu cło- 
RE a dzinie 12 w dniu krytycznym, ale dowie- 
ył NA łe p Rolny już poszedł, natyshmiast 
E domu. Widział na podwórzu koło maga- 
tą 0 4 urg, ale nie pytał o nią nikogo. 
! Pti Eodz. 7 wieczorem odroczył przewodniczący 
0 dnia następnego. 
* 


t a w 

aj Fozierióy wczoraj zanotować, że stenogra- 

ihoyięgzPrawy podjął p. prof. Józef Poliński 
mo złożonem biurem stenografów. 
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. 
wito = 3 w sobotę, na początku posiedzenia s4- 
AS Mrzygał trybunał nad całym szeregiem 
kę dy brzez obie strony postawionych. I tak, 
li p Się Trybunał do wniosku zastępcy proku- 
lgrtkiek ayderera, o odczytanie spisu kupców 
p) ena, Którzy po wypadku z dnis 7 stycznia 
ORA ażeby towary ich poddawano ocleniu 
wł wy Ure cłowej na kolei. Odmówił zaś try- 
dą i, loskowi p. Hayderera, © urzędowe spraw- 
ta, leg, Transport towarów z Hamburga na Lwów 
tj tę ja droższym jest jak wprost do Wiednia, 
ly unag po ulega wątpliwości. Rówuiek odmówił 
tó, Wioskowi dr. Maxa o zawezwaniu trzech 
1, lan, którzyby stwierdzili, że na Komorze czę 
fe ug 7 się pomyłki przy wydawaniu towarów 
ntik ynu; dzisiaj sprawa nie toczy się o to, «zy 
WY bywały pomyłki, ale czy w danym wypadku 
zaszła pomyłka. 
4,, (*Vstąpiono do dalszego przesłuchania K. 
y Porta Wczoraj już twierdził ten oska- 
lon Właściwym winowajcą jest Pańków, który 
Kieł pomyłki Że tak jest, za tem świadczy 
A Alo aa Rappaporta okoliczność, że Pańków 
Upę „516 odpowiedzialności majątkowej, swoję 
M ag z ePisał na żonę (wesołość. ) 
kón mag l 0 wski. To mógł 
t ić! 
MU ważony utrzymuje w dalszym toku swych 
U e iem stanowczo, że w dniu krytycznym 
pał się, ażeby towar jego jeszcze raz 
Blędzinom i że był pewnym, iż dokonane 
znaczyły tyle, oo ostateczna rewizja, czyli 
A powiada „Beschau*. 
*Wwodniczący przedstawia oskarżonemu listy 
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MRapp aport: Te listy nie dotyczą mnie 
KA „Oską À 

Matiu g Tżony nieche również nio wiedzieć o wy- 
lp cz E Karpa do Kwaśniewskiego, „daj spokój, 
s dop, Prawa, deklaracja się zrobi i wszystko 
6 e “ Kwaśniewski, zdaniem oskarżonego, 
| Zy8tko; ten człowiek był u mnie (mówi 
alg oPonował mi odkupienie kontrabandy. 

] opowiada oskarżony, że od r. 1857 miał 
t „~ Wowie, w r. 1883 przeniósł główny in- 
pył n, ednia, gdzie prowadził go do r. 1880. 
Jr tem £u zwinął handel w Wiedniu i dopiero 


AD kj 1885 otworzył go tam na nowo. W tym 
tyi Wie sze była ekspozytura głównego handlu we 
NU ac do października 1885. W tym czasie 
i a} Paport handel swój we Lwowie (przy 
dhin, uchowskiego) zamierzając osiąść stale w 
4 był Owary z Hamburga do Lwowa sprowa- 
bę tt J na Lwów przeznaczone. Stąd czasem 
RU Yog a RO transporta do Wiednia i to do- 
n, Yoznja 1886, kiedy w Wiedniu sklep o- 
d Prea, rwsza przysełka była dnia 4 stycznia. 
tij Uaj owania towarów oelonych we Lwowie, 
| 5 ugoy, 12 własnego sklepu, najął R. w tym 
i, Apo t7 magazyn. (O. d. n.) 
pyp ia - atkowanie kawalerów. Starzy kawa- 


Map tetat Liepamiętnych czasów byli solą w oku 


Wail thy a każdy miał im coś do zarzucenia, a 
lą, “top HE o kawalerach wydawali chyba sami 
NM luj nieszczęśliwi w pożyciu małżonkowie. 
y MM 827m wrogiem kawalerstwa były i są 
Ai, wą które cały swój żal i irytację zlewają 
TA Powód i przyczynę swej doli staropanień- 
Ją "ek , ugim rzędzie następują ojcowie i ma- 


wydaniu; ci nazywają kawalerów paso- 

tąd łacze stwa, istotami szkodliwemi i zło- 

my „mogłyby uwolnić ojców rodzin od 
chcą. 


taip olko jednostki w państwie tak wrogo 
Patete instytucje kawalerstwa. Były czasy, 
WO występowało nieprzyjaźnie przeciw 
erom, a cesarz rzymski August wydał 
niety] nakładającą wiele ciężarów i 
Teih na 4 aUxk lecz ie i E 

6 - nych, awalerowie i bezdzietni 
bytów a peat bonk, pierwsi za to, że nie mieli 
śyków łony i dzieci; drudzy za to, że 


p k i : . 
wienig 5” dziecęcych. — Z biegiem lat 


bok | starzy kawalerowie mogą teraz 
Nb Dig ae życie nieopodatkowane. 

raz w niektórych kołach wiedeńskiego 

Powstała w tych dniach myśl, która 

Poparcie u starych i młodych panien, 


tudzież u ojców i matek mających córki na wydaniu. 
Oto nie mniej nie więcej chce trzecia dzielnica mia- 
sta Wiednia wnieść petycję do Rady miejskiej, aby 
starych kawalerów obłożyć podatkiem, który ma być 
ekwiwalentem za ich wolność i swobodą. — W jaki 
spesób ta innowacja ma być wprowadzoną, dokładnie 
dotąd nie wiemy; lecz uszu naszego sylfa doszedł 
następujący projekt w tej mierze: 

Opodatkowaniu podlegają ci, którzy mają naj- 
mniej 1000 zł. rocznego dochodu. Procedura opo- 
datkowania zbytkownych psów ma być zastosowaną 
do starych kawalerów, a więc stary kawaler ma 
nieustannie nosić bądźto na szyi, bądź też w innem 
miejscu widocznem markę celibatową. Gdyby się bez 
tej marki pokazał, ma być przez specjalne organa 
pochwycony i w więzy Hymenu oddany. 

Jednak nowa ustawa użyczą także pewnych 
ulg starym kawalerom. Na wypadek, gdyby staio- 
kawałerstwo gwałtownie w kraju się szerzyło, nie 
trzeba brać ich na linewkę (przy psach przeciwnie), 
lecz mogą swobodnie po ulicach się przechadsać, 

Dochód całkowity z tego podatku ma być obra- 
cany na zakupno maleńkich mopsów, pińczów, bul- 
dogów, charciczek i innej psiej branży, które ofiaro- 
wane starym pannom w podarunku ałodzić im będą 
smutne chwile staropanieństwa. 


Występy warjata. Ów ks. Woronców, który 
z Meranu pisał do starej Pressy i do berlińskiej 
Post o nieuniknionej wojnie między Rosją i Francją 
z jednej a Niemcami z drugiej strony, wystosował 
teraz z Meranu następujący list do Stambułowa, 
ogłoszony w Swobodzie : 

„Zdrajco! Quousque tandem abutere patien- 
tia nostra? Czyż się nikt nie znajdzie, ktoby puścił 
kulę w łeb temu nikczemnikowi, który tak dłago 
nadużywa wspaniałemyślności Rosji? Spodziewam 
się, że niebawem zetną tobie głowę, na co już tysiąc 
rezy zasłużyłeś, albo jeszcze lepiej, niech ci darują 
życie, ale oddadzę cię na takie męki abyś w naj- 
straszliwszy sposób przekonał się o wielkości zdra- 
dy, której się dopuściłeś względem swej świętej sło- 
wiańskiej macierzy, Rosji. (Podpisano): Rosyjski 
książę”. 

Pobożne życzenie tego warjata platonicznie po- 
dzieleją niektórzy w serbskiej stolicy. Stamtąd zate- 
legrafowano, że onegdaj z rana wykonano zamach 
na księcia i Stambułowa i niebezpiecznie księcia 
zraniono. Rzucamy ten telegram do kosza, bo jest 
zmyślony: Onegdaj przed południem książę był w 
najlepszem zdrowiu, eała Sofja uroczyście witała go, 
jadącego do subranja i wracającego potem do domu. 

Donoszenie „Przeglądu* do domu. Od 1 
listopada obowiązku donoszenia Przeglądu do domu 
sz. pp. prenumeratorom podjęło się „Biuro Dzienni- 
ków", znajdujące się przy ul. Karola Ludwika pod 
l. 9 (niedaleko rogu ul. Sykstuskiej), Upraszamy 


przeto tych wszystkich pp. prenumeratorów, którzy 
dotąd składeli w nasrej Administracji swoję przed- 
płatę, aby się z nią teraz udawali do wspomnianego: 


„Biura Dzienników“, albowiem nasza Administracja 
przelała tę funkcję całkowicie na owo Biuro. Za do- 
noszenie do domu będą tak jak dotąd dopłacali pp. 
prauumeratorowia tylko 25 centów miesięcznie. 

Król saski jako wódz. Dzienniki angielskie, 
aby czemśkolwiek wypełnić próżnię polityczną, roz- 
prawiają ciągle na temat przyszłej wojny Austrji i 
Niemiec z Rosją. Między innemi wytworami własnej 
fantazji donoszą np. teraz, że w traktacie sojuszu 
austro niemieckiego jest jeden paragraf, który posta- 
nawia, iż w razie wojny król saski obejmie naczel- 
ne dowództwo nad zjednoczonemi wojskami austro- 
niemieckiemi, operującemi w Galicji, na czele tych 
wojsk wkroczy do Kongresówki, zajmie Warszawę i 
zaraz koronować się będzie Królem Polskim. — 
Rzecz prosta, że wszystkie te pomysły pism angiel- 
skich mają chyba tę tylko wartość, iż strachem 
przejmują dusze wszelakich djejatielej i obozowi 
panslawistycznemu nie dają spać spokojnie. 

Podróż eara. Z Berlina donoszą, że dla po- 
wrotu cara do Rosji są właściwie tylko dwie drogi, 
jedna przez Meklemburg i Pomorze (ta jest najkrót- 
szą) |druga nieco dłuższa, na Berlin. Ponieważ po- 
dróż po pierwszej drodze przedstawiałaby pewne tru- 
dności techniczne, przeto car pojedzie prawdopodo- 
bnie przez Berlin, Wtedy rzeczy ułożą się w ten 
sposób, że przyjedzie on do Berlina w południe, na 
dworcu powita go cesarz Wilhelm, car uda się z 
nim w galowym powozie do pałacu, tam zje obiad 
w wielkiej marmurowej sali, poczem wypije filiżankę 
czarnej kawy i w towarzystwie niemieckiego cesarza 
uda się na wschodni dworzec, skąd już bez przerwy 
pojedzie do Wierzbołowa. 

Będzie to więc spotkanie czysto etykietalne, 
bez Żadnego znaczenia politycznego, bez udziału dy- 
plomatów. Bo na obiad ten nie będzie nawet Bis- 
mark proszony. 

Burze morskie. Z Gdańska donoszą, że te- 
mi dniami panowały straszne burze na morzu Balty- 
ckiem i Północnem niemieckiem, a ofiarą ick padło 
ze 20 statków i z kilkaset osób. Wszystkie nadbrze- 
żne oddziały ratunkowe pracowały przez te dnie aż 
do zupełnego wyczerpania sił i uratowały wielu lu- 
dzi, ale drugie tyle potonęło lub zginęło bez wieści. 
Niektóre statki uległy bardzo tragicznemu losowi. 
I tak np. z załogi statku Kopernik uratowano tylko 
jednego człowieku; reszta padła ofiarą Wwzburzonego 
morza. Dzienniki gdańskie pełne są strasznych i 
przejmujących zgrozą opisów tych wypadków na mo- 
rzu jakie miały miejsce w ostatnich kilku dniach. 

My zaś to notujemy dla tego tylko, aby zwró- 
ció uwagę na nieprawdopodobieństwo doniesień, iż 
car, ażeby ominąć cesarstwa niemieckiego zdecyduje 
się w końcu pojechać morzem do Libawy. 

Wykonanie wyroku śmierci w haremie. 
Jak z wielu stron donoszą, władzca Marokku, obe- 
cnie ciężką chorobą złożony, został otruty przez je- 
dnę ze swych odalisek, Piękna Tunesianka (morder- 
czyni jest rodem z Tunisu) widząc, iż sułtan ją dla 
innej zaniedbuje, postanowiła się zemścić i podała 
mu truciznę w jakimś napoju. Sprawa cała jednak 
wyszła na jaw i sułtan rozkazał dwom eunuchom 
piękną trucie'elkę udusić, zaś trzydzieści innych 
odalisek, które o zamiarze swej towarzyszki wiedzia- 
ły, wydalił z swego haremu i rozdarował je ofice- 
rom i urzędnikom pałacowym. 

Przeczucie śmierci. W Petersburgu zdarzył 
się w tych dniach nader rzadki wypadek przeczucia 
zbliżającej się śmierci. 

Radzea stanu 0., powszechnie w stolicy nad- 
newskiej poważany urzędnik, stracił przed kilku mie- 
siącami małżonkę, którą nadzwyczaj kochał. Ciężko 
dotknięty tym ciosem zmienił się O. zupełnie. Z we- 
sołego i towarzyskiego stał się mizantropem, odlud- 


działo. 

Przed kilkoma tygodniami zmienił się O. zno- 
wu i zwolna odzyskiwał swoje dawne usposobienie; 
był jak przedtem dowcipnym i wesołym i ze śmie- 
chem opowiadał swoim znajomym, że pewnej nocy 
objawiła mu się we śnie zmarła żona i oznaczyła 
mu termin życia tylko do 28 września b. r. Nikt 
nie przypisywał opowiadaniu temu wielkiego znacze- 
nia. Zbliżył się wreszcie dzień 28 września. O. za- 
prosił do siebie na wieczór liczne grono przyjaciół 
i podczas całej zabawy był w nader wesołem uspo- 
sobieniu. Przy wieczerzy opowiadał o swej zmarłej 


małżonce lecz o fatalnym dla siebie śnie, Bie wspo- 


kiem obojętnym na wszystko, co się dokoła niego; 
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mniał ani słówkiem. Późno w noc, gdy goście się 
rozeszli, udał się do swej sypialni i ułożył się do 
snu. Nazajutrz rano, gdy służba weszła do sypial- 
nego pokoju, znalazła swego pana z uśmiechem na 
ustach, lecz nieżywego. Badania lekarskie i sekcja 
stwierdziły, że śmierć była zupełnie naturalną. 


Gounod. Znakomity maestro i muzyk Karol 
Gounod został w tych dniach dziadkiem, gdyż córka 
jego zamężna pani Lassus powiła szczęśliwie córe- 
czkę. Sławny kompozytor jest niezmiernie tą nową 
godnością ucieszony i spędza dnie całe u kolebki 
niemowlęcia, Lecz nie ma róży bez koleów tak sa- 
mo i szczęście Gounoda mącone jest okropnemi ko- 
łysankami mamki, Gounod jednak należy do ludzi, 
którzy w takich wypadkach prędko sobie poradzić 
umieją. Na prędce skomponował trzy prześliczne ko- 
łysanki i chciał je wyuczyć mamkę dziecięcia. Tym 
razem usiłowania jego okazały się zupełnie dare- 
mnemi, gdyż mamka nie posiada wcale słuchu mu- 
zykalnego i biedny maestro chcąe widzieć swą wnu- 
czkę, musi słuchać okropnych kołysanek niemuzy - 
kaluej mamki. 


Czarna i blała skóra. Karg, asystent sła- 
wnego Thierscha w Lipsku odozytał niedawno na 
poaiedzeniu lipskiego towarzystwa naukowego spra- 
wezdanie, przedstawiające nie tylko dla anatoiiów z 
pewołanie, lecz takie dla każdego z profanów wiele 
interesu. 


Oto pewnemu murzynowi w klinice Thierscha, 
wycięto kawałck ciała, a w to miejsce przetrans- 
plantowano takiż kawałek ciała < człowieka białego. 
Pe upływie jakiegeś czasu, biały kawałek olała ro- 
bił sią ooraz ciemniejszy, ab w kofńvu stał się tak 
czarnym, jak skóra murayna. Po tem czyniono do- 
świadczenia w sposób odwrotny to jest: ciało mu- 
rzyna zagzozspiono białomu pacjentowi. I cóż się 0- 
kazało? Po kilku tygodniach czarny kawałek ciała 
począł coraz więcej blednieć, a po l4stu tygodniach 
tak zbielał, Łe nie różnił się od skóry Europej- 
GZYKA. 


Część ekonomiczna. 


Uregulowanie targów. 


W Krakowie przystąpiła obecnie gmina miej- 
ska do bardzo piekącej sprawy, bo do sprawy u- 
regulowania targów i ujęcia ich w takie normy, 
któreby nietylko pod względem ekonomicznym 
polepszały dotychczasowy stan fatalny, ale ró- 
wnież prowadziły na dobre tory pod względem 
sanitarnym i wygody tak dla publiczności jak i 
dla producentów. Poruszona w Krakowie sprawa 
uregulowania targów nie jest ściśle miejscową, 
lecz obchodzi ona wszystkie gminy naszego kra- 
ju, dla tego poświęcamy jej tutaj szczegółową 
wzmiankę, w przekonaniu, że gminy zechcą się 
szczegółowo rozpatrzeć w nkeji rozpoczętej w Kra- 
kowie i postawić na porządku dziennym tyle wa- 
żnąsprawę uregulowania targów w obszornem tego 
słowa znaczeniu. 

Pierwszy i najważniejszy wzór do tej akcji 
znaleść już mogą gminy w tej pracy, jakiej z po- 
lecenia Magistratu krakowskiego dokonał radzea 
i naczelnik Wydziału prawniczo - przemysłowego 
p. Stanisław Szymkiewiez, jeden z najzdolniej- 
szych urzędników Magistratu krakowskiego. Wy- 
prucował on mianowicie „Regulamin targowy dla 
stołecznego królewskiego m. Krakowa,* który 
mutatis mutandis może służyć do użytku każdej 
gminie. Regulamin ten, jak autor określa w § 1 
postanowien wstępnych: „obejmuje zbiór prze- 
pisów, mających na celu utrzymanie porządku, 
ładu, spokoju, bezpieczeństwa, zdrowia i wygody 
publiczności, oraz badanie i utrzymanie w ró- 
wnowadze sen produktów relnych, ogrodowych i 
przemysłu na targach, tudzież przy sprzedaży 
wszelkich artykułów handlu w mieście w grani- 
cach ustaw obowiązujących.* Jasno określił nu- 
tor, czem jest „Regulamin,“ a to określenie 
świadczy najlepiej o ważności zadania. „Regula- 
min“ obejmuje dalej, oprócz postanowień wstęp- 
uych, następujące rozdziały : 

Komisja targowa; Zasady wspólne dla wszy- 
stkich placów targowych ; Porządek targowy na 
placach szczegółowo; Dozór nad miarami i wa- 
gą; Porządek sprzedaży w całom mieście; Ta- 
ryfa należytości gminbych, targowych i od wagi; 
Iustrakcja pobierania tych należytości ; O władzy 
karania i karach; Instrukcja dla komisarjatu tar- 
gowego; Postanowienie końcowe. 


Zadanie swoje spełnił p. radzea Szymkie- 
wicz z umiejętną wiedzą prawniczą i rozległą 
znajomością oduośnych ustaw tak, iż referat jego 
nadawałby się dla pierwszorzędnych ciał parla- 
mentarnych, a przyznać trzeba, że do podobnych 
sumiepnych prac w naszych Magistratach nie 
jesteśmy dotąd przyzwyczajeni. P. Szymkiewiez 
wyżyskał dla swego przedmiotu wszystkie mo- 
żliwe źródła i cały szereg odnośnych ustaw. — 
Mimo, że praca ta jest fachowo i umiejętnie o- 
brobioną, ma przecież tę bardzo ważną zaletę, że 
jest przystępną 1 napisaną stylem jasnym i gład- 
kim, tak dalece, że nawet najniższe organa miej- 
skie zrozumieją Od razu przepisy „Regulaminu,“ 
wszelkie bowiem objaśnienia prawne nie wchodzą 
w tekst, lecz są umieszczone w notatkach. Praca 
p. Szymkiewicza obejmuje 41 stronnie większej 
ósemki. 

== Nowa kolej lokalna w Galicji. Właści- 
niel kopalni, Karol Diner, wspólnie z inżynierem 
Albertem Taukrem, ubiega się o otrzymanie pozwo- 
lenia na przedsięwzięcie przedwstępnych robót tech- 
nicznych, celem wybudowania wązko-torowej kolei 
lokalnej na stacji Ustrzyki Dolne węgiersko: galicyj» 
skiej kolei żelaznej przez Czarną, Michnowice, Cha- 
8zczową do Łomży z odnogą z Czarnej do Polany. 
Cała projektowana linja ma 36 kilometrów długości, 
Projektanci, którzy wydobywają w Polanie w obwo- 
dzie liskim olej skalny, są zmuszeni obecnie, celem 
dowozu materjału palnego do swej kopalni, oraz 
transportu wydobytego oleju skalneg , posługiwać 
Bię aż do następnej stacji kolejowej nader uciażliwą 
drogą kołową i ta okoliczność spowodowała ich 
ra | do podjęcia wyżej wspomnianego pro- 
jektu. o 


i Wiedeń 27 października. 

(Z) Dzienniki niemieckie zajmują się je- 
szcze ciągle mową OCrispiego, 8 ponieważ rozu- 
mowania w tej materji przeprowadzane zarówno 
jak i wysnuwane z niej wnioski są w ogólności 
bardzo pomyślnej natury, przeto na giełdę dzia- 
łają one podniecająco. Równie radośnie przyjęła 
giełda pogłoskę o nieudałym zamachu na ks. 
Ferdynanda bułgarskiego i doniesienie, że klęska 
Rouviera przy głosowaniu w sprawie orderowej 
Caffarel-Wilson nie pociągnie za sobą żadnych 
następstw. i 

To są najważniejsze czynniki polityczne, 
któremi się zajmowano na targu dzisiejszym. 
Z czynników finansowej natury uwagi godnem 
jest to, że brak gotówki nie daje się już uczu- 
wać a radość spekulacji z tego powodu objawiła 
się głównie reprizą rent, z których złota wę- 
gierska najwyższe odniosła zyski. Podobnie ko- 
'rzystnym był zwrot w innych papierach — z tą 


jednak różnicą, że tu awanse nie zdołały utrzy- 


Aad estare. 
mać się do końca targu. 


Notowano: i 

Kredyty austr. 281-30, austro-węgierskie 
286-25, uniony 211:—, anglobanki 110-50, laen- 
derbanki 22480, bankvereiny 9150, ludwiki 
212 80, czerniowieckie 222 25, renta wspólna 8135, 
srebrna 82'65, złota austrjacka 111.80, papierowa 
50/, 96'20, złota węgierska 9980, papierowa 
50/, 86 40, ruble 1:103/. 

= Targ zbożowy w Krakowie. D. 28 paźdz. 
Tak samo za granicą jak i na targach tutejszych 
stałe usposobienie utrzymuje się, ale obroty wobec 
utrudnionego eksportu nie zwiększają się wcale. — 
Na dzisiejszym targu na Kleparzu dowozy były małe, 
i alatego, jakkolwiek chęć do kupna nie była zbyt 
ożywioną, ceny ostatnie utrzymały się i tylko jęcz- 
mień celny dla browarów więcej był poszukiwany. 

Płacono za pszenicę białą zł. 7.25 do 7.80, 
za żółtą 7.20 do 7.70, za czerwoną 7.25 do 7.75; 
za żyto 5.40 do 6.—, za jęczmień 5.25 do 6.10, 
za owies 4.75 do 5.25 (z akcyzą). — Wszystko za 
100 kilogramów. 

= Targ nierogacizny. Wiedeń 25 październ. 
Na dzisiejszy targ dowieziono nierogacizny, a mia- 
nowicie: ciężkich, Średniociężkich i lekkich węgier- 
skich 3876, tudzież warchlaków galicyjskich 5165; 
razem 9041 sztuk, 

Płacono za węgierskie ciężkie po 42'5 do 435, 
za średniociężkie po 41 do 42, za lekkie po 37 do 
40, tudzież za warchlaki galicyjskie po 30 do 38 ct. 
za kilogram żywej wagi. 


"3 Za spokój duszy š. p. Ignacego Cy- 

wińskiego odprawiać się będą Msze św. 

żałobne w kaplicy miejscowej w Ossowcach w po- 

niedziałek dnia 31-go października bież. roku 

o godzinie 10-ej zrana jako w pierwszą rocznicę 
śmierci. 
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Zagraniczne papiery wartościowe 
5 tudzież 
UZ GL U LY 
kupuję i sprzedaję po jak najlepszej cenie i 
wydaję przekazy na wszystkie rynki pieniężne 
europejskie i amerykańskie. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal. Tow. kred ziem. 
| ai | | 


ADWOKAT 
Or Ji Tore 


mieszka pod l, 22 przy ulicy Hetmańskiej w domu, gdzie 
przedt+m byt sąd apelacyjny. 
PoS o „maku |. i 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 29 października. 

Hotel Zorza: G. Broders z Paryża. A. Wie- 
logłowski z Krakowa. J. Less z Wiednia. L. 
Bromirski z Faczorówki. K. Rakowska z Pol- 
ski. M. Małyński z Wołynia. S. Kussy z Wie- 
dnia. 

Hotel Francuski : K. hr. Dzieduszycki z Mar- 
tynoówa. F. Jaruutowski z Twierdzy. J. Dernen 
z Paryża, G. Lichoski z Wiednia. C. Herling 
z Wiednia, J. Grohmann z Wiednia. J. Schorr 
z Wiednia. H. Berte z Wiednia. S. Thorn z Wie- 
dnia. 

Hotel Angielski : 
A. Mistecki 

z Równego. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Londyn 29 października (pryw.) (*) Ogło- 
szono dwa następujące pisma : 

Meer-Maibab-Ali, chan 
wice-króla Indyj : y 

„Mój preyjacielu. Zaden mieszkaniec nie 
może być obojętnym na ciągłe zbliżanie się do 
Indyj innej wielkiej potęgi wojennej, na ko- 
nieczność ubezpieczenia granie i na ciężary, któ- 
re przez to na mocarstwo spadają. Komu leży na 
sercu dobro Indyj, musi rozważyć co należy 
czynić i otwarcie współdziałać z tymi, których 
obowiązkiem jest obrona granic i usunięcie 
wszelkiego niebezpieczeństwa, mogącego zagro- 
zić naszym sercom i domom. Książęta indyjscy 
nie zamykają oczu na bieg wypadków. Nadszedł 


Hajderabadu, do 


A. Madeyski z Przemy- 
z Słobódki leśnej. O. hr 
E. Mardorowicz z Woł- 


ślan. 
Stecka 
czyniec. 


| 29 październ. 
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Qkowita za 10-000 litr. proc. Lwów ioco 26— do 26.50 
Wiedeń 29 październ. Pszenica od 762 do — — 
5'95 do —-—, Okowita 26 25 — do — 


potęgi do granie Indyj nakłada na rząd obo- 


A e . Żyto od 
wiązki ostrożności i wyszukania takich Środków UE es 


Berlin 29 październ. 
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wód rozumu stanu i szlachetności Waszej Wy- z. m Ia ano o C= 


Kursus giełdowa. 
Wiedeń ania 29 październ, Godzina 10 minut 55, 
Renta wspólna papierowa 81-46 Renta wspólna sre- 
brna 8250 Renta 40/, złota 111.80. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.30. Akcje banku austro-węgierskiego 
885. — Akcje austrjackie kredytowe 281.60. Funty 
szterlingi 125-15. Napoleondory 09'911|,,Marki niemie- 
ekie 61.421/, > 


E O _- a 


sokości, że chciałeś być pierwszym między ksią- 
żętami indyjskiemi w uznaniu zasady, że krajo- 
we państwa, tak jak cała ludność, mają ten sam 
interes, co rząd, w przedsiębraniu środków ku 
obronie granie przeciw wszelkim niebezpieczeń- 
stwom komplikaeyj- zewnętrznych. Z najwyższą 
radością zawiadomię królową-cesarzowę 0 tej 
kharita Waszej Wysokości. D ufferin.* 

St. James-Gazette pisze z powodu tych 
listów : 

„Dwa te dokumenta, są toowe cienia, które 


wypadki przyszłe nieraz przed siebie rzucają”. Lwów, Z Izby aaadlowej, 29 października 1387 
Konstantynopoł 29 października (pryw.) (*) 2. Aksje sa smuke. 

Z polecenia sułtana zwiedził Goltz pasza fortyfi- bas kuponu bietacogo płacę kadais 

kacje w pobliżu stolicy. Plany zdjęte posłane bez dywidendy : 

będą do Berlina z prośbą o rozpatrzenie i wska- Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. Ż1i 25 215 50 

zanie jakie ulepszenia należy poczynić. lwow. ozer.-jass. 200 ał. w. a. 221 — 324 50 
Grac 29 października. Szereg uroczystości | Benka hypet. galic. 200 zł. w. s. 281 — 486 — 

z powodu odwiedzenia Następcy tronu z mał-| > kredyt. galie. 200ał w.a. il — 216 — 

żonką, zakończono wezoraj świetnym balem, wy- ZP, a e 2a M0 air. 

danym przez miasto, na którym to balu Arey- h a 

księstwo zabawili całą godzinę. Podczas odjazdu | Banku. byp. galic .6 pre. w. a x NODE 

Arcyksięstwa zebrały się mimo wczesnej godzi-| > no» u 99 50 100 56 

ny wielkie tłumy ludności, żegnając dostejnych | p 5 a nPE 102 75 194 — 

gości ciągłemi okrzykami. Ban n krajowego 4,05 W. a 95 50 86 59 
Na dworcu zebrała się arystokracja i dy- | Tow. kred. galio. 5 100 75 101 75 

gnitarze miejscowi. Burmistrz wygłosił mowę.| » o» $ n $2 -— 98 — 

w ktorej dziękował Arcyksięstwu za odwiedziny, | ** » » éh . 396 — 97 — 

poczem Arcyksiążę za nadzwyczaj serdeczne | - 8. Listy dłużne sa 100 atr. 

prawdziwie austrjackie przyjęcie, wyraził nawz8- | g g kr. wł. (d. 60/,) Boo w likm. 51 — E4 

jem swa podziękowanie. | fa. 5h) PiL - 45. hg 
Gdy pociąg ruszył, ozwały się grzmiące|* °% * * SO ayes a 

j : o « 4. Obligi sa 100 stę. 

kilkakrotnie okrzyki: „Hoch ! j à Kg, k 1 5 
Arcyksięstwo ofiarowali 1000 zł. na dobro- Indemnizicyjne galic. 6 pre. m. kK. |. 65 104 65 

czynne cele. Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Eem. 106 — 101 4 
Berlin 29 października. Wedle Reichsan- | Pe37ozka kraj. z r. a cman w.a. 108 50 wę 54 

zeiger musiał cesarz, skutkiem lekkiego zazię- > » T a LBEA ENIS , i 95 — 

bienia się, zaniechać podróży na łowy w Huber- 5. Losy, 

tsstock. Losy miasta Krakowa 18 75 20 75 
Sofja 29 października. Uwięziony w War- „  Stanisławowe 382 — 35 — 

nie Ozarnogórzec oświadczył, iż komitet sło- 6. Monty. 

wiański w Odessie wysłał go celem urządzenia | Dukat holenderski ł . 5'82 5:92 

zamachu na księcia, Stambułowa i Naczewicza. | Dukat cesarski. . 5:88 5 98 

Miał on za to dostać 5000 napoleondorów i do- | Napoleondor 3 . 9'87 09:97 

brą posadę urzędową w Rosji. Zamach miał być | Półimperjał rosyjski 10:24 1034 

dokonany w dzień otwarcia sobranja. Rube! rosyjski srebrny . 140 1:50 
Emigranci bułgarscy, zgromadzeni na gra- A » papierowy . 1091/4 I'L11Jy 

nicy serbskiej, cofnęli się w głąb Serbji. 100 marek uiamienkink 8125 1.85 


Pociągi kolejowe 
podług segaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1330 roku 


Paryż 28 października. Gróvy przyjmował 
dziś Rouviera, jakoteż prezydenta Izby i senatu. 
Wilson przeniósł swój gabinet z pałacu elizej- 
skiego do swego prywatnego pałacu. 


Wedle Tempsu przyrzekły Niemcy, Hi- wp a 
szpanja i Rosja przystąpić do konwencji w spra- eaa rwa i Al $g S 
wie kanału suezkiego. , . Do Lva wa przyohodzą: TE Š 

Komisja budżetowa uchwaliła 9 SPRA E 
przeciw 5, skreślić budżet ki i A Z EA = a 5 50 e ad 7.06 

Komisja wysadzona z łona Izby dla wnio- || » *odwotoczysk . . . 2 % | 84 
ska p. oQunee dOrano, postenowła zapytać ||; pr.jczpojneać | 3039 | a8 3 
wnioskodawcę, czy może przedłożyć jakie nowe || , Stanisławowa. . .| 636 9.35 | 9.29 
fakta eo do sprawy Caffarela- Wilsona i dostar- 
czyć jakich nowych dowodów ich winy. ZĘ Lwowa odchnóża: 

Obiega pogłoska. że Grevy jest zdecydo- || Do Krakowa M Ehr eaa ae 
wany ustąpić, gdyby Izba uchwaliła utworzenie „ Poćwołoszysk . 619 | 1025 | 1238 
ankiety parlamentarnej. Aby przeszkodzić tej w, r 3 Podzemoza | 6.22 | 1055 1.08 
możliwości, postanowił gabinet postawić kwe- " kał ah sa Pn | ua i 
stję zaufania. Sytuacja wywołuje „ Dianisiawowa b 35 2 


| 

| 

oważne 

obawy. p | Do Lwowa przychodzą: 


Londyn 29 października. Dziś odbyło się Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 


na Trafalgarsquare ponownie wielkie zgroma- Z RZ przych. pociąg onobowy o g. 4 m. 35 1 
dzenie robotników bez zajęcia. Deputacja robo- Bo Ławocenego, Chyrowa, Stanisiew we, Stryja i Au- 
tników udała się przed ministerjum robót pu- | siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. 1 m. 35. 


blicznych, żądając natarczywie zajęcia. Przyrze- 
czono jej dać je jutro | 

Sofja 28 października. Rząd wezwał metro- 
politę Klimenta za pośrednietwem egzarchy Kon- 
stantynopolitańskiego, aby bezzwłocznie powró- 
cił do djecezji Tyrnowskiej. 


Ze Lwowa odchodzą : 

Do Husiatvna odch pociąg osobowy 0 g- 11 m. 47 
io godz. 8 m 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po- 
ciąg osobowy o g. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i Ia- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy © godz 11 m. 47 
i o g. 6. m. 50. =7 * 

Uwaga: Godziny oznaczon= grubemi liczbami ozna- 
| ozają porę nocna od godziny 6 wieczór do 5.59 m. ranto 
*) Przedruk wzbroniony. ; 


no 
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Klejnot kapłanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


O naznaczonym czasie udałem się do mila- 
dy. Rozmowa jej ze mną była jakby powtórze- 
niem narady mojej i pana Franklina na Drzą- 
cych piaskach, tylko ja nie cheąe niepokoić mo- 
jej pani, przemilczałem o pojawieniu się kugla- 
rzy indyjskich. 

Milady zapatrywała się bardzo czarno Ra 
zamiary pułkownika i zjej słów domyślałem się, 
że zamierza skłonić córkę do jak najprędszego 
pozbycia się djamentu. . à 

Wracając do siebie, spotkałam p, Franklina. 
Zapytał mnie, gdzie jest panna Rachela. Odpar- 
łem, że nie wiem. Wiedy zapytał znowu, gdzie 
się podział pan Godfrey. I tego nie wiedziałem, 
Domyślałem się tylko, że musiał być gdzieś nie- 
daleko od swej kuzynki. Ta sama myé! musiała 
i panu Franklinowi przyjść do.głowy, bo przy- 
gryzał wąsy, i wehodząc do bibljotski, trzasnął 
gniewnie drzwiami. À À 

Skończywszy przygotowania de obiadu, po- 
myślałem o wystrojeniu się, odpowieduiem tak 
wielkiej uroczystości. Wdziewałem właśnie białą 
kamizelkę, gdy weszła Penelopa, pod pozorem że 
chce sama zawiązać mi krawat i przygładzić 
szezotką resztkę włosów na mej głowie. 

Była w wybornym humorze, i widziałam, 
że ją język świerzbi. Jakoż po chwili, eałując 
moje wyłysiałe czoło, rzekła: 

— Dobra wiadomość tatku, panienka dała mu 


odprawę. 

— Komu? 

— Temu tam... opiekunowi komitetów dam- 
skich... Niezaośny człowiek! nienawidzę go za 


to, że chciał wleść panu Franklinowi w drogą. 
Byłbym z pewnością zaprotestował przeciw 
takiemu niewłaściwemu wyrażeniu się 0 Szano- 
wnym i znanym filantropie, gdybym był mógł 
swobodnie oddychać; ale Penelopa wiązała mi 
krawat i żywość jej uczuć przeszła aż do pal- 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 


niezawodne i wypróbowane środki do wywabiania 


wszelkich plam. 
centów, 


AMANDINA. usuwa plany powsta- 
łe z soków cukrewych, biełka, 
ledów itp., flakon 334: 240 

APSEINA wyeąga plamy tłuste z 
materyj jedwabnych kelorów. 25 

ACETINA niszczy plamy alkaliecne 
i moerowe, flakonik . . . 25 

BENZOLINA wywsbia plamy ułuste 
i potowe. maziowe i pokestare, 
flakonik mały 30 et., saly 30 

BRAZYLINA; prane w brazylinie 
materje czarne wypłewisła | Re 
plamtene edzyskują pierwoiny ze - 
lor, połyski sztywność pakiek UB 

ETILINA nanwa plamy powstałe z 
podłóg, z farb anilinowyech, trawy 
lakierów i stsoły, fakon . 25 

JANINA rozpuszosz plamy esarne, 
powstała na skórze przy farbe Wa- 
nin włosów, flakonik . . . 80 

JAVELINA używa się do wywabk!a- 
nia z bielizny plam kolorowych, a 
mianowisie powstałych z piwa, 
wina ezarwonego, owoców, konfitur 
atramentu itp, flakon a 20 

KWASEKR w las'czkach używa się 
dv czyszczenia pełeów z atramen- łe watniane 
tna lasęczkn „Aa 0. 0B pakiet . 


rosołu itp, 


traci, pakiet 


EZ Z ZE 

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica 
Kopernika l. 3. Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wato- 
wej. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 30. — W CZERNIOW- 
CACH Rynek 1. 2. W BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej. — 
W TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas.) — W RZESZO- 
WIE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach p. Jamrozika 


i Zacharskiego. 


i Bielizna meska ~ 


koszule, kalesony, kołnierze, manszety, 
skarpetki, kaftaniki, spodnie trykotowe, 


1686 5—7 weł. i baweł. 


Bielizna Dr. Jägera 


ści 


BRAC! LANGNER 


poleca najtaniej 


Magazyn nowo 


Lwów, Halicka 1. 16. 


z Cenniki na żądanie opłalnie. "ABBĘ 


<w PZ NĘ 2 TOK zyl ano napawa 


Odpowiedzialny redaktor Warłnw,Niaelowski. 


ców: nigdy nie byłem tak groźnie narażony na 


J takiej uciechy, tatku! 


KORZBN MYDLANY biały, służy 


kfecik 002/65 ilow „0, 
MYDEŁKO ŻÓŁCIOWH używa al4 


nych i jedwabnych, kawałsk 
ODAT.INA, najlepsty środok do ery- 


lady, p!eśni, 
OKSALINA wywskia plamy atra- 


pieru i bielisny, finsska 
QUILAJA; matyrje wetniane i je- 


przytam kolor materji nia 


WISKOK JBRPENTYNOWY uyu- 
wa plamy pokostowo, elajna i ży- 
wiezne, flakon . . . - . 23 

ZIEMIA NEK oczyszcza materje bia- 


LA 
Drób rasowy do preychowku 
z tegorocznego chowu od zagranicznych kur i kaczek p'erwsżorzędnyc"” cho- 
dowców, którzy obsenie na Wystawie w Krakowie został pre'riowany me- 
dalem i listem pochwalnem, nabyć można w Bielicach o. p Medyka. 
Kury Brama popiełate lub sz» mua bardzo wielkia, nośliwe j ładne, trójkę j 
t.j. 1 kogut i 2 kury za 10 zł. — Kury Styryjskie, żółte, wielkie, nadzwy- 
czaj wysrwałe 1 nośliwe 1 kogut i 2 kury z% 9 zł, — Kury Włoskie, orv- § 
ginalne Leg'echorn żółte albo czarne. nujnośliws”e 1 kogut 2 kury za 12 zł. ką 
Kaczki Indyjskie Bisam czarnoszklące z czerwoneimi grzebieniami oraz |Ę 
wielkie, para za 6 zł. — Kaczki Angielskie Pekiug biala, bardzo wielk e, 
podibne dv małych gęsi para za 6 zł. i 
Przesyłkę us utecznia gię pod gwarancją zdrowej dostawy, a sztuki | 
któryby się niepodobały mogą być zwrócone. Zamówienia przyjmuje 


Helena Paodivin. 


Na porę 


uduszenie. 

—- Widziałam na własne oczy — mówiła Pe- 
nelopa. — Zaprowadził ją między kląby róż, a 
ja skryłam się za krzakami, eczatując na ich po- 
wrót. Wyszli z domu śmiejąc się, i pan Godfrey 
prowadził panienkę pod rękę. Wracając szli oso- 
bno i bardzo poważnie. Nigdy w życiu nie miałam 
Znalazła się choć jedna 
kobieta, umiejąca stawić opór wymowie i spoj- 
rzeniom pana Ablewithe... Ja byłabym drugą, 
gdybym była wielką panią, 

Cheiałem zmowu zaprotestować, ale Pane- 
lopa trzymała w ręku szezotkę, która była wier- 
nym tłómaezem jej wrażeń. Kto z was jest łysy, 
ten łatwo pojmie moję męczarnię; kto zaś nim 
nie jest, niech dziękuje Bogu, że zostawił mu 
na głowie ochronę przeciw szezotce, wiedzionej 
rozdrażnioną ręką. 

-— Tuż koło krzaków, za któremi byłam ukry- 
tą — ciągnęła dalej Penelopa — pan Godfrey 
zatrzymał się. „Wiec żądasz,” rsekł „abym zo- 
stał, jak gdyby nic między nami mie zaszło?“ 
Panna Rachela spojrzała na niego i rzekła z wi- 


doczną niecierpliwością: „Przyjąłeś zaproszenie | lubił żartować i w żartach swoich nie znał gra-t 


mojej matki... zdaje się przeto, że obowiązek 
nakazuje ci zostać; chyba że pragniesz skandal 


——————-L 


PRZEGLĄD a “tma 30 października 1857. 


gości: starszych państwo Ablewithe, rodziców 
wielce szanownego filantropa. 


ROZDZIAŁ X. 


Wkrótce potem przybyła reszta zaproszo- 
nych. Do stołu siadło dwadzieścia cztery osób, 
z których wymienię dwie tylko. 

Te dwie osoby siedziały obok panny Ra- 
cheli, która zwracała na siebie oczy wszystkich, 
jako królowa uroczystości, a może jeszcze bar- 
dziej dla tego, że wbrew chęci milady, miała 


j wpięty djament braminów. 


Nie był on oprawiony gdy go dostała, ale 
poradził na to pan Franklin, genjusz uniwersa|- 
ny, zrobiwszy z drutu posrebrznnego oprawę na 
kształt broszy, którą można było przypiąć do 
sukni. Rozumie się, że wszyscy zdumiewali się i 
zachwycali pięknością klejnotu, lecz tylko owe 
dwie osoby, siedząre przy pannie Racheli, mó- 
wily w tym względzie coś innego, jak ogólniki 
i płytkie komplimenta, 

Pierwszą z nich był doktor Candy z Fri- 
zinghal, mały, fertyczny człowiek, miły, usłużny, 
lekurz znakomity, który tylko jednę miał wadę: 


uie ni miary. Z najpoważniejszą w świecie miną 
prosił pannę Rachele, aby dla dobra nauki po- 


wywołać." Posiąpiła kilka kroków, znowu zatrzy- | zweliła mu spalić djsment. 


mała się i rzekła łagodnie: „Godfreyu, zapomnij- 
my o tem i bądźmy jak dawniej, kuzynami i 
przyjaciołmi.* Potem podała mu rękę i odeszła, 
a on został, robiąc obcasami dołki w piasku. 
Nigdy jeszcze nie widziałam człowieka z nosem 
tak spuszczonym na kmiatę. — „Głupio, bardze 
głupio“ mruczał, wracając do pałaeu. Jeżeli mó- 
wił to o sobie samym, to doprawdy miał słu- 
szność... Zobaczysz, tatku, że pan Franklin 
zwycięży! 

I z wielkiej radości Penelopa machnąła 
szczotką jeszcze zapalczywiej niż wprzódy. Ode- 
brałem jej szczetkę i surowo ją zgromiłem za 
niewłaściwą swobodę poglądów i wyrażeń. Zgo- 
dzicie się pswnie na to, żem dobrze zrobił. 

Turkot powozów przerwał moję perorę. Pe- 
nelopa uciekła, Ja wdziałam frak | spojrzałem 
w lustro. Miałem głowę jak rak czerwoną, ubiór 
za to był zupełnie zadowalniający. Wszedłem do 
przedsionka w samę porę, aby przyjąć pierwszych 


z brulu i kurzn, 
sbar. A 20 


1308 


Rok załczenia 1857. 


Zarząd 


cin. za kilogram 
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Anna Szałkłewicz 


dawniej M. Papplus 
Lwów, ulica Akademicka liczba 10., 


wyszezególniony za wykwintność gustu w wykoń- 
czeniu kapeluszy i strojów dumskich medalami za- 
sługi na wystnwn*b krajowreh we Lwowie w roku 
1877 i w Krakowie w roku 1887 poleca sią | 
17179 29 lask,nym względom P. T. Pań. 


Bus: poczta Tyczyn 
| ma do sprzedania 


czystej krwi Algauerskiej, 
z których jeden jest urodzony 
26. lutego 1886 — drugi 19. 
stycznia 1887. po czterdzieści * 
żywej wagi. ER 


Dzierź 
ZICErTzawa. 
Majątek ziemski UOkryńkowce 
w powiecie Zaleszczyckim przeszło 
700 mergów ornego pola 
w pszeusuj glebie, dwa młyny, arenda we wzi, 
karczma przy gościńcu 
gr do wydzierzawiemia a 
od. 4 "marca 1888. 
Bliższe wiadomości n właścicielki majątku z Baronów 


Brunickich Melauji Cywińskiej w Tarnopolu dom Jangana 


(obok Ogrodu Miejskiego) 


ZIONAT 


kaftaniki, spodni, szkarpetki, pończochy białe i kolorowe, 
wełniane i bawełniane 


— Ogrzejemy go do stosowaej temperatury — 
mówił — potem umieścimy w strumieniu powie- 
trza, djament się ulotni i tym sposobem uwolni- 
my panią od troski o spekojne posiadanie takie- 
go klejnotu. 

Milady, ałuchejąca tych ałów z znsępioną 
twarzą, byłaby wię może chętuie zgodziła na 
propozycję doktora. 

Po prawej stronie siedział przy solenizant- 
ce ałyuny podróżnik, pan Murtbwaite, który 
długie lata wędrował po Indjach i dotarł w ta- 
kie okolice, gdzie przedtem uigdy Żaden Eure- 
pejezyk mie śmiał się pokazać. 

Pan Murthwaite był wysoki, chudy, milezą- 
cy i ogorzały jak mulat. Podesns całego obiadu 
nie przemówił nawet dziesięciu wyrazów, lacz 
przypatrywał się djamoutowi tak uporczywie, że 
panna Rachela była widocznie zazłopoteną. Wy- 
słuchawsty żartobliwego projektu doktora, rzekł: 

— Jsteliby kiedy zdarzyło się pani pojechać 


pod firmą : 
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gładkie jak w nowysk bardzo 
gustownych wzorach sprze- 
Ma daje się pa bardze niskiek 
Z cenach. Próbki na pokaz reg- 
wyła wię franeo : tylko bardzo 
JH bogato musortowane kolekeję E 
dla pp. kraweów niefranke- $ 
wane. 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


O4 wielu lat urnany sa najlepszy 


„OGNISKA DOMOWEGO“ 


spuścił już prasę nakładem księgarni 


K. 


Cena egrem. 50 et. z prz 


Netto 4], kilo kawy 


franko, wolne od kosztów, za zaliczką 
"Portorico . . . 
Cuba . 
Santos & Campinos 4 F 
takża pakiety próbne z 2 d»ř gstunkami, 


Giusepe Rigler, Triest. 
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do Indyj, nie radziłbym pokazać tam komukol- 
wiek podarunku pułkownika. Djament jest dla 
Indjan nieraz rzeczą nierozdzielną od raligji. 
Zwam pewne Święte miasto, a w niem świątynię, 
do której gdybyś pani weszła z tym djamentem 
na szyi, niechybnie w pięć minut potem straci- 
łabyś życie. 

Panna Rachela, czując się bezpieczną w 
Europie, uśmiechnęła się mile ua myśl niebez- 
pieczeństw, jakieby jej groziły w Indjach. Akro- 
batkom tak się podobała przestroga pana Murth- 
waite, że z hałasem położyły noże i widelce na 
talerzu, wołająe : 

— Och! jakież to zajmujące | 

Milady niespokojnie kręciła się na krześle 
i skierowała rozmowę na inny przedmiot. Ale 
jakiś chłód powiał po towarzystwie. Widziałem 
to wyraźnie, i chociaż dolewałem wina i zachę- 
całem gości (do czego miałem prawe jako stary 
sluga i marszałek dworu), jednakże wszyscy byli 
jak to mówią, w nieswoim sosie. Pan Candy do- 
wcipkował coraz niecględniej, wymowny pan 
Godfrey, milczał, lub szeptał coś do swojej są 


siadki, panny Clack, krewnej naszej paai a pan! 


Franklin za to był rozmowny jak nigdy, ale.. 
w niewłaściwy sposób. Widać w nim był roz- 
atrój nerwowy, spowodowany bezsennnością, bę- 
dącą następstwem zaniechania cygar. Dość, że 
plótł trzy po trzy. nieraz bardzo dowcipnie, ale 
złośliwie i bez względu na osoby. Tak na przy- 
kład obecny na obiedzie ezłonek parlamentu pio- 
runował na postępy demokracji w Aaglji i w za- 
pale oratorskim zawołał: 

— A gdy stracimy nasze dawne przywileje, 
cóż nam zostanie, panie Blake ? 

Pan Franklin, któremu właśnie lokaj poda- 
wał sałatę, odparł bez namysłu: 

— Zostaną nam trzy rzeczy, szanowny panie: 
miłość, muzyka i sałata. 

Tekiemi wycieczkami wprawia? w zdumie- 
nie całe towarzystwo, a gdy wpadł na temat 
medycyny, zaczął tak szydzić z doktorów, że de- 
broduszny pan Uandy z Żymał się z gniewu. 

Początek do sprzeczki dał sam pan Fran- 
klin, mówiąc, już nie pomnę z jakiego powodu, 
że od niejskiego czasu cierpi na bezsenność, 
Na to pan Oandy odparł, że jest to dowodem 
rozdrażnienia nerwów i tulseał użycie stoso- 
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Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A) 


Beozwzenny, 

z kaucją 3 do 4000 złr. uzdelniony do robót na prasie Ma, 
poszukuje posady 

kasjera, rachmistrza lu 


Listy do Administracji Przeglądu 
Leów. dla F. K. 
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NABOZEŃSTWO ZA UMARŁYCH 
esylką zawierjące przepisene przez kościół mo- 
dlitwy, litanie, meze św, m eszpory, eras 

psalmy, wyszło nakladem księgarni 
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ləczenie doktorskie a chodzemie ` po r, i 
w ciemnościach, to jedno i to samo. okto yrat: 
tknięty do żywego, zawołał, że jeśli par pof K 
klin błąka się w ciemnościach, z powod! gë K 
seunych nocy, to lekarstwo tylko może Po gal b 


jego zańlepienie. Na to znowu pan Franklin d 
odpowiedź, że nieraz słyszał o ślepych, MŚ cj, 
pretensję do kierowania krokami innye A 
Rozgorączkowali się obaj tak dalece, że I 
musiała wdać się w tę sprawę i po 
kłótni. Ale to zajście zmroziło do reszty „, 


łość biesiadników. Rozmowa urywała miil y 
chwila i wszysey aż odetchnęli lżej, gd) “api S 


dała znak wstania od stołu, zostawisjąć 
czyzn przy kieliszku. po” | 

Postawiłem szereg butelek przed 4687 my: 
panem Ablewithe jako pełniącym funkcjo $ igh 
darza, gdy nagle z tarasu doszły mnie pst 
indyjskiego tamburynu. Spojrzałem na pana 0d” | 
klina — pan Franklin na mnie. Rzecz Jil | 
mieliśmy znowu Indjan na karku i to 7 


sprowadzenia djamentu braminów do pałace jęb $ 

Poszedłem coprędzej na taras, CH gi | y 
odprawić, ale na nieszczęście, akrobatki kip 4 
uprzedziły, skoczywszy na taras jak dwió rir a 
ty, aby zobaczyć sztuki kuglarzy. Za nie pi” | u 
ła się reszta gości i nie upłynęło a e | u 
nuty, gdy już panny Ablewithe głaskaf gó] y 
ściły jnanowidzącego chłopaczka, a hultaje ” i 
oddawali pokłony. p i 

Pan Franklin stanął tuż obok pant) gy À 
cheli, a ja za nią. Jeżeli nasze podejrzeni* g | u 
uzasadnione, to zgroza przejmować nas gi” D 
na myśl, jakie niebezpieczeństwo groziło E go 
Racheli, stojącej niedaleko od Indjan, z dlti | 
tem przypiętym do stanika. Nagle pan y! 
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ko, i stanąawszy za kuglarzami, przemów! i 
do nich po indyjsku. pó li 
Zdawało się, jakby ich wat ukąsił... Mij = 
gnęli się i spojrzawszy na mówiącego, 7 gr | u 
kłaniać się i „salamalekować* aż do ziemi, i 
zmowa trwała krótką chwilę, poezem pan Wi sł 
waite spokojnie wrócił na poprzednie mj | I 
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Qhcąe pesbyć się nakładu, saita” 
przeszło 50*/, ceną dzieła 


KAPITAN FRACAS 
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przez Teofila Gautiera, w Pe 

kladzie Wł. Bogusławski”, 

Powieść tę, dwutomową, bedan f 
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za 1 złr. 10 centów, a za #® 
1 złr. 40 ct. 
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